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stkę, od 1000—1500 złr. każde 100 zlr. sta
nowi l7,o jednostki, od 1500—2000 złr. 
każde 100 złr. l*/.#, od 2000 do 2500 złr. 
zaś 19/10. dalej l7jo °d 2500 do 3000, od 
3000—3500 każde 100 złr. stanowi już 2 
jednostki podatkowe, od 6000—7000 już 
3 jednostki, od 20.000 do 30.000 już 4 je
dnostki, od 70.000 złr. i nadto 5 jedno
stek podatkowych. Podatek ten więc jest 
progresyjńym.

Stopa podatkowa, tj. właściwy wy
miar podatków, oznaczone będą dopiero w 
osobnych ustawach. Przedłożenia te obej
mują reformę wszystkich podatków sta
łych, z wyjątkiem ustawy o podatku 
gruntowym, która zostaje nietkniętą. Po
datki powyższe płacić trzeba kwartalnie 
z góry. Bardzo ważnemi są postanowienia 
o komisjach, których zadaniem będzie 
rozpoznawanie przedmiotów, opodatkowa
niu podlegających, tudzież wybadanie war
tości tycu przedmiotów. Wszystkie te ko
misje wybrane będą w połowie przez rząd, 
w połowie przez płacących podatki. Poło
wę niektórych komisyj wybierają sejmy, 
przy innych znowu Rada państwa, tj. o- 
bie Izby.

stępującą rezolucję: „Wzywa się rząd, aby 
postarał się o to, iżby język wykładowy w 
seminarjach nauczycielskich we Lwowie. 
Stanisławowie i Tarnopolu uregulowany 
został w sposób, interesom ludności ru
skiej i duchowi ustaw zasadniczych odpo
wiedni.11 Rezolucję tę przyjęto po długiej 
debacie, w której wzięli udział minister o- 
światy p. Stremayer i pp. Zyblikiewicz, 
Kuranda, Perger. Rumba i br. Kellersperg 
(miłośnik moskalofilów), który mianowicie 
wyświecał stanowisko i postępowanie kra
jowych Rad szkolnych w pojedynczych pro
wincjach.‘‘ W rezolucji ks. Juzyczyńskiego 
niema przynajmniej względów dla żargonu 
naszych Germanów palestyńskich.

Z Rauscherowskiego Yolksfreunda zda
je się wypływać, że biskupi przedlitaw- 
scy dopiero po załatwieniu p r o j e k t ó w  
w y z n a n i o w y c h  przez Radę państwa, 
udadzą się z przedstawieniami do cesarza; 
przedtem ma się odbyć zjazd biskupów.

Podkomitety komisji wyznaniowej już 
się uwinęły, z projektem o zewnętrznych 
stosunkach kościoła katolickiego, który je
szcze zaostrzony został (minister wyznań 
tylko w jednym punkcie miał się sprzeci
wić poprawkom), a osobny projekt o mał
żeństwach już prawie wykończyły.

Pisma berlińskie donoszą, że we Wie
dniu kimł się s p i s e k  p r z e c i w  lir. An- 
d r a s s e m u ,  że jednak przez ambasadora 
niemieckiego odkryty został i stłumiony. 
Jestto sobie koncept pruski, a jak wiadomo, 
Prusacy nie zbyt obfitują w humor i 
dowcip.

wnież i przy zwalczaniu zarazy pijaństwa 
ludu najstosowniejszą byłaby, jak sądzę, 
taka taktyka, żeby wymódz najprzód na 
wszystkich warstwach opinii publicznej for
malne uznanie potrzeby tępienia pijaństwa 
i leczenia jego następstw — a że zresztą 
każdemn powinna być pozostawioną swo
boda pracować nad tem jak chce, jak umie, 
i jak może — byl e  t y l ko  b y ł  s k u t e k .

Plan kampanii formułuję w następują
cy sposób:

Wszystkie organa urzędowe — tak 
autonomiczne jakoteż i państwowe, powin- 
ne ezuwać najtroskliwiej nad tem, żeby w 
każdej miejscowości dozór policyjny nad 
karczmarzami i pijakami sprawowany był 
ostrzej niż dotąd, i każde upicie się aby 
było karane jako postępek, obrażający o- 
byczajność publiczną.

W Radach gminnych powinna być 
wszędzie przeprowadzona agitacja za tem, 
aby ustanowione zostały pewne (niewiel
kie) kary pieniężne za upijanie się — i 
dotycząca uchwała Rady gminnej aby na 
blaszanej tablicy uwidocznioną była ciągle 
w karczmach i szynkach.

Na wszelkie spirytualia powinne być 
nakładane jak najwyższe opłaty na rzecz 
gmin dotyczących.

W całym kraju powinna być insceno- 
waną podobna agitacja przeciw pijaństwu 
ludu i jego skutkom, jak przed r. 1872 za 
zakładaniem szkół ludowych.

Każdy dziennik z osobna jju winien wy- 
łuszczyć środki, jakie wydają mu się 
najstosowniejszemi do wytępienia pijaństwa 
w niższych warstwach ludności kraju na
szego i paraliżowania następstw tej klęski.

We wszystkich z&kątach kraju powin
ne potworzyć się komitety z wyraźnym ce
lem ujęcia w system pracy nad wytępie
niem pijaństwa i jego skutków.

Wszystkie istniejące juz stowarzysze
nia powinne moralnie zobowiązać swoich 
członków, aby o ile możności przyczyniali 
się do niszczenia pijaństwa i jego na 
stępstw.

Korporacje rzemieślnicze po miastach
i miasteczkach powinne ponaznacz&ć pewne 
k-ii y konwencjonalne w pieniądzach za ka
żde wykroczenie swych członków przeciw 
mierności w użyciu gorących napojów.

Gdzie tylko to udać się może, powin
ne być urządzane mityngi (zgromadzenia 
ludowe) dla spopularyzowania walki prze
ciw pijaństwu i jego następstwem.

Ordynarjaty wszystkich dyecezyj i 
wszystkich obrządków powinne wznowić 
przypomnienia duszpasterzom, aby wszel- 
kiemi sposobami starali się wytępiać w 
oddanych ich opiece gminach nałóg pijań
stwa —

jednem słowem, walka przeciw pijań
stwu ludu powinna stać się modą, zwycza
jem, nałogiem całej oświeceńszej & uczci
wej ludności kraju!

Proponuję też, aby w całym kraju 
zbierano podpisy na następującą 

deklarację:
N iżej podpisani ośw iadczają niniejszem ,

i i  z  sum iennego przekonania uznają nałóg

materjalnym połączone, bez względu na 
to, czy przedsiębiorstwo lub zajęcie jest 
samodzielnem czy też opartem na służbie 
lub wynagrodzeniu. Podatek zarobkowy 
dzieli się na trzy klasy. Do pierwszej na 
leżą wszystkie przedsiębiorstwa spółek 
akcyjnych i komandytowych, kasy oszczę
dności, towarzystwa zabezpieczeń, w ogóle 
wszystkie towarzystwa zarobkowe, obo
wiązane do publicznego zdania sprawj ; 
do drugiej klasy 'wszystkie inne samo
dzielne przedsiębiorstwa, nienależące do 
klasy lej; wreszcie do klasy trzeciej do
chody pochodzące z stosunku służby lub 
płacy. Pomiędzy uwolnieniami od opłaty 
podatku zarobkowego, zasługują na wzmian
kę: Gospodarstwo wiejskie i leśne, o ile 
przynosi tylko owe dochody, jakie są ob
jęte podatkiem gruntowym, i to dochody 
w drodze własnego gospodarowania. Na
leży tu także sprzedaż własnego bydła 
gospodarskiego, tudzież płodów surowych 
z własnego gospodarstwa. Daie.i uwolnio- 
nione są także produkta przemysłowe dla 
własnego użytku, tudzież dochody z dzie
rżawy gruntów, obrabianych przez same
go dzierżawcę i jego rodzinę; następnie 
uwolnieni są oficerowie, urzędnicy pań
stwowi, gminni, krajowi itd. co do tak 
zwanych Actwitatsbeziige, wreszcie osoby, 
których dochód nie wynosi 600 złr. rocznie. 
W pierwszej klasie podatku zarobkowego 
cały dochód służy za podstawę opodatko
wania, w drugiej również cały dochód, 
lecz po potrąceniu 150 zł., tudzież 15— 
30% (15% otl przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych, 3070 od innych przed
siębiorstw) ; w trzeciej klasie od Igo tysiąca 
złr, od 15 dochodów, przy większych do
chodach od drugiego tysiąca od */»,, od 
trzeciego tysiąca i wyżej' od */»■ w  lej i 
3ciej klasie opodatkowanie następuje co 
rok, w drugiej klasie co 3 lata.

Trzecie przedłożenie, liczące 21 para
grafów, nosi nazwę: Ustawa o podatkach 
od renty (Reutcnstcuer). Podatkowi od 
renty podlega renta z takich źródeł ma
jątkowych, które nie są dotknięte ani po
datkiem gruntowym, ani docnodowym, ani 
podatkiem od zabudowań, dalej pensje, 
„Ruhe und Versorgungsgenfisse.“ Podlega 
ją temu podatkowi zwłaszcza odsetki od 
kapitałów, nieumieszczonych na hipotece 
domów opodatkowanych lub nieulokowa- 
nych w przedsiębiorstwie zarobkowem, 
np. procenta obligacyj, procenta z poży
czek, dywidendy z akcyj itd. Uwolnione 
są odsetki od obligacyj państwowych, któ
re na mocy ustawy z d. 20. czerwca 1868 
już uległy redukcji, tudzież z tych poży
czek, .które uzyskały uwolnienie od po
datków itd.

Czwarte przedłożenie (33 paragrafów) 
dotyczy podatku osobisto -dochodowego 
(Personal- Einkommensteucr). Każdy, któ
rego roczny czysty dochód wynosi 600 zł., 
opłaca podatek osobisto-dochodowy Do
chody — celem obliczenia podatku osobi
sto dochodowego — zamieniają się w tym 
celu na jednostki podatkowe ; do 1000 złr. 
każde 100 złr. stanowi jedną taką jedno-

Kilka spraw ekonomicznych
(przez Teofila Mannowi cza.)

Jak zorganizować walkę przeciw pi
jaństwu ludu i jego skutkom?
Przypuszczać należy, iż każdy uczci

wy człowiek, który ma przy tem, jak to 
mówią — pięć klepek zdrowych — bez 
względu na to czy jest panem, chłopem, 
księdzem, mieszczaninem lub czy liczy się 
do t. z. inteligencji miejskiej, czy czuje 
się Polakiem, Rusinem, Moskalem, Niem
cem czy żydem, zgodzi się na następujące 
trzy punkta zasadnicze -

1. że pijaństwo jest szkodliwe osobi
ście tym, którzy jemu ulegają, i zgubny 
wpływ wywiera na materjalny i umysłowy 
rozwój całego społeczeństwa;

2. że przeto powinne być podjęte sta
ran ia , aby p ija ń stw o  wytępwne zostało, a 
złe skutki, jakie ono wywiera, aby były 
zneutralizowane i wyleczone;

3. że pole walki przeciw pijaństwu 
ludu i pracy nad naprawieniem jego na
stępstw powinno być nznane przez wszy
stkie stronnictwa, klasy społeczne i przez 
dzienniki wszelkich odcieni za punkt neu
tralny.

To jest teorja — lecz chodzi o środki 
jej praktycznego przeprowadzenia.

Otóż pod względem wyboru środków 
wyniszczania nałogu pijaństwa między lu
dem i leczenia jego następstw, powinna 
panować najzupełniejsza swoboda. Jak nie- 
przymierzając przy cholerze lub podczas 
innej epidemii wszyscy zgadzają się jedno
myślnie na to, iż zarazę niszczyć potrzeba 
do ostatnich zarodów — ale każdy używa 
do tego medykamentów, jakie mu wydają 
się najlepsze i najskuteczniejsze, tak ró-

Według streszczeń półurzędowych, o- 
snowa projektów r e f o r my  p o d a t k ó w  
s t a ł y c h  jest następująca:

Pierwsze przedłożenie rządowe zajmu
je się reformą podatku od budynków (Gc- 
baudesteuer). Przedmiotem podatku tego 
jest albo dochód czynszowy z budynków, 
lnb wartość użytkowa domów mieszkal
nych. Uwolnione od opłaty tego podatku 
są między innemi zabudowania gospodar
skie z wyjątkiem mieszkań, do których nie 
liczą się przytułki dla robotników. O war
tości użytkowej domów stanowią osobne 
komisje, a podatek oblicza s ię  z czystej 
wartości użytkowej domów po potrąceniu 
kosztów utrzymania i procentu pewnego 
na umorzenie kapitału zakładowego. (Pro
cent ten wynosi około 15 do 30%, w pe
wnych ewentualnościach nawet do 50%). 
Zabudowania nowe, prze- i przybudowa
nia uwolnione są przez lat 12 od podatków, 
(także od 5% podatku dochodowego, jaki 
dotąd opłacały takie domy czasowo uwol
nione od. podatkówj. W y m ia r  podatku od 
budynków obowiązuje przez lat 5. co pięć 
lat następuje rewizja katastru podatkowe
go. Przedłożenie to liczy 35 paragrafów.

Drugie przedłożenie dotyczy podatku 
zarobkowego (Erwcrbsteuer) ; liczy ono 37 
paragrafów. Podatkowi zarobkowemu pod
lega każde przedsiębiorstwo zarobkowe 
lub wykonywanie zatrudnienia z zyskiem

kiedy na tycli wyżynach znika rozwój, po
stęp, znika możność ciągłego o własnych 
siłach doskonalenia się i wyrabiania rozu
mowego człowieka, która jest zadaniem 
ludzkości. Wspomniane więc ndogmatyzo- 
wanie pojęć regulujących stosunki czysto 
ludzkie, okazało się zaporą do rozwoju i 
postępu, szkodliwem dla wykształcenia się 
człowieka, złamało bowiem równowagę po
między czynnikami, których ścieranie się 
i walka nieustanna jest właśnie jego wa
runkiem.

Dogmat nieomylności tworzący na zie
mi powagę niczem niezrównaną, wielką, 
ogromną a wszędzie jak Bóg wnikającą, 
gdyby się przyjął w umysłach, zrobiłby 
liiepotrzebnem o własnych siłach zdoby
wanie prawdy a wszelką władzę poddał 
pod ochronę i zależność tej niezmiernej 
powagi. Gdyby ludzkość już była umoral- 
nioną a stosunki pomiędzy narodami nie- 
zostawiały nic do życzenia; gdyby wre
szcie rozum i nauka stanęła już tam, gdzie 
kiedyś stanie, - to jest gdyby zrozumiała 
Boga i zbliżyła się do niego a tym sposo
bem osiągnęła cele postępu: wtedy utwo
rzenie nieomylnej, moralnej powagi na zie
mi, nie byłoby przedwcześnem a jej udog- 
matyzowanie nie wywołałoby walki, któ
rej początkom przypatruje się nasze po
kolenie. W tej to więc Przedwczesnośpi, 
w tem znaczeniu przeciwnem postępowi i 
w tej ogromnej powadze zatrzymującej i 
zarazem zagarniającej wszystko pod swe 
panowanie, jest historjozoficzny powód roz
poczętej walki.

Stanęły do niej przeciw kościołowi 
instynkta liberalne ludzkości, nauka na 
rozumie i doświadczeniu oparta, jako też 
różne dążenia do wolnego ukształtowania 
stosunków społecznych i politycznyen. 
Lecz przedewszystkiem stanęła do tej 
walki druga powaga, straszniejsza, bo nie 
moralniejsza potęga, równą jak tamta pre
tensją do nieomylność: i panowania ogar
nięta — to jest państwo.

W udogmatyzowaniu nieomylności pa
pieża spostrzegła ona niebezpieczeństwo 
dla siebie. Za słabe jednak, ażeby zwal
czyć moralne siły kościoła, weszło pań
stwo w pozorny sojusz z dążnościami li- 
beralneini i narzucając się na nieszczerego

opuszczone dopiero co przez rewolucjoni
stów i powstańców, napełniać ludźmi, któ
rzy dotąd przyklaskiwali policji i stróżom 
więźniów politycznych ?

Odpowiedź na te pytania zawiera na
ukę nie tylko dla samych katolików, ale 
dla wszystkich systematów kościelnych, 
politycznych, dla wszystkich partji i rzą
dów. Wykazuje ona bowiem odmianę tę 
rzeczy jako skutek pretensji opanowania 
wszystkiego i rządzenia wszystkiem.

Wzrastający po czasach zupełnej bez
bożności kierunek religijny, zamienił się 
niestety bardzo prędko na Zachodzie w tak 
zwany nltramontanizm, czyli aż do fanaty
zmu i największej nietolerancji posuniętą 
w y łąc zn o ść  hierarchiczną. Hierarchia zwal
czając bezbożność, rewolucję, postęp i na
ukę wolno roztrząsającą, uniesiona zapa
łem polemicznym, nie zatrzymała się na 
granicy umiarkowania i spokojnego trakto
wania, lecz brnęła coraz dalej jakby w 
bagno własnej swej nieomylności. Zdawało 
się jej, że jeżeli zamknie sobie drogę do 
koncesji i umów z przeciwnikami a wy
stąpi przeciwko nim uzbrojona w niedające 
się dyskutować dogmaty, skonsoliduje tym 
sposobem własny obóz, doda mu siły i za
pewni zwycięztwo ńad stronnikami libera
lizmu tak w kościele, jak w nauce i w spo
łeczeństwie. Następstwem tego było ogło
szenie Syllabusa a na soborze Watykań
skim dogmatu nieomylności papieża.

Ogłoszenie to w rzeczy samej nic nie 
zmieniało w kościele, bo wiara w nieomyl
ność papiezką istniała i dawniej a poglądy 
społeczne i naukowe Sylabusa wypowia
dane były wielokrotnie w Rzymie. Gdy je
dnak dawniej kościół katolicki mógł, jak 
się wyraziliśmy, wchodzić w umowę i u- 
dzielać koncesję zwolennikom wolnej na
uki, jakoteż przeciwnikom porządku spo
łecznego, opartego na powadze: od chwili 
zdogmatyzowania swoich przekonań i po
glądów, wchodzących w zakresy naukowe
go, społecznego i politycznego życia, wszel
ka tolerancja z jego strony zniknąć mu
siała.

Pierwiastek wiary. ' to jest dogmat, 
wniesiony w stosunki i w pojęcia czysto 
ludzkie, podnosi je na niezmierne wyżyny 
i krzepi je siłą moralną, ale cóż z tego,

protektora nauce, postępowi i wolności, na 
czele armii rewolucyjnej uderzyło na ko
ściół. Jesteśmy więc świadkami wojny co
raz liczniejsze narody obejmującej; wojny 
państwa z kościołem, zaciętej a nieubła
ganej, która dziesiątki a może i setki lat 
trwać będzie. Gdyby w tej wojnie państwo 
zwyciężyło, nic nie utrącając z wewnętrz
nej swej mocy w niebezpiecznym dla sie
bie sojuszu z liberalizmem, wtedy stałaby 
się klęska o wiele dotkliwszą dla postępu 
i ludzkości, niż zwycięztwo hierarchii. 
Zapanowałaby bowiem w świecie zupełna 
niewola, górą poszedłby despotyzm azja
tycki, który w swej władzy łączy kieru
nek materjalnych i moramych interesów 
n a r o d ó w .

Ażeby tego szkodliwego zwycięztwa 
niedopuścić, demokraci, prawdziwi przy
jaciele wolności i postępu, nie popierają 
państwa w tej walce, jakkolwiek nie życzą 
sobie także zwycięztwa hierarchii. Stoją 
oni na boku, podobnie jak socjaliści i ko
muniści, którzy wyczekują osłabienia obu 
walczących potęg dla podniesienia sztan
daru ogólnego wywrotu.

Takie wyczekujące stanowisko wypa
dłoby zająć i narodowi polskiemu, którego 
sprawk, opuszczona niegdyś przez hierar
chią, spotyka i w dzisiejszem państwie 
strasznego wroga praw swoich nieprzeda- 
wnionych do bytu niezależnego.

To nieprzyjaźne zachowanie się pań
stwa względem Polski, jak przed trzydzie
stu a nawet jeszcze dziesięciu laty spy
chało Polaków do obozu demokratycznej 
rewolucji; tak dzisiaj spycha nas do obozu 
ultramontańskiego, traktowanego przez 
rządy jako nieprzyjaźny i rewolucyjny. W 
szeregach i w przymierzu z tamtą rewo
lucją, nieśliśmy sztandar wolności na prze
dzie ł  za to nawet uznaniem nie zostaliś
my obdarzeni przez te narody, które z 
plonu krwi naszej skorzystały; dzisiaj gdy
byśmy ulegając syrenim głosom Kurjera 
Poznańskiego, Orędownika, Czasu, Przeglą
du Lwowskiego, zdecydowali się na rolę 
chorążych w obozie narzuconych, ultra- 
montańskich sprzymierzeńców, niedoczeka- 
libyśmy się także po długich bojach uzna
nia, a ponieśćbyśmy musieli na naszej skó
rze wszystkie koszta i szkody wojenne,

jak je już ponieśliśmy w bojach wojującej" 
demokracji.

Więc baczność i roztropność! Ze sta
nowiska obserwacji zepchnąć się nie po
zwalajmy. Pilnując przedewszystkiem wła
snej narodowej sprawy, o tyle tylko w 
wojnę pomiędzy kościołem a państwem 
mieszamy się. o ile ona dotyka naszego. 
terytorjum. Państwa popierać nie wypada 
nam w żadnym razie, a kościół o tyle 
tylko, o ile w ograniczaniu jego swobody 
i w pogwałcaniu jego świętego charakteru 
zamierzone jest ograniczenie i pogwałcenie 
prawa wolności tak przyrodzonego jak i 
nadanego, a które się bez wyjątku każde
mu człowiekowi, każdej korporacji a więc 
i każdemu kościołowi należy.

Brońmy więc naszego kościoła z tego 
stanowiska, którego broniliśmy i bronimy 
praw narodowości, wolności indywidual
nej, równości wobec prawa, swobody sto
warzyszeń i wolności prasy. — Niechaj 
występowanie przeciwko prześladowaniu 
kościoła będzie dla nas tylko obroną sumie
nia, sprawą ogólnej wolności,—a me sprawą 
poddania się i zupełnej uległości hierarchii, 
wywalczającej sobie pod chorągwią rzym
ską możność powszechnego panowanie !

Literatura obea.
( Histoire des commeticcments dc la repu- 

blique aux Pays-Bas 1581  —  1625 par  
Daniel Stern. Paris 1873. Un votume 
in 8o. Michel L evy freres.)

(Dokończenie.)
Wilhelma więc nieprzystało nazywać 

„Milczącym11, „Ponurym11, dusza jego ho- 
wiem wolną była od nieszczero ści. fanatyz- 
mu, zabobonu, od namiętności i zwyczajów 
podstępnych, które są właściwe hipokry
tom, i zaciemniają twarz i słowa, czyniąc 
je niedocieczonemi. W istocie, dokazał on 
więcej, nil me jeden człowiek polityczny 
przez doskonałą prawość swoich zamia
rów, najwyższą sztukę panowania nad swą 
mysią, przez którą doszedł do tego. że u- 
miał ją  ukryć tak w niespodziewanej ra
dości, jak i w wielkiem zmartwieniu. Wsze
lako nigdy Wilhelm nie użył tej skryto-



pijaństw a _  za  zgnbuy n ietylko dla honoru, 
zdrowfa^ spokoju i majątku pojedynczych lu 
dzi, ale Że dla dobra i szczęścia  całego kraju 
j e s t  pijaństwo i w ynikające z tego n a ło g i na- 

^  stępstw a bardzo szkodliw e.
Z tego powodu k aid y  z podpisanych tu 

z osobna i w szy scy  razem zobowiązują się 
w ytępiać pijaństw o i napraw iać z łe  skutki, 
jak ie  ono pociąga za sobą, w szelk iem i prawnie 
dozwolonemi środkami w zgodzie i porozu
mieniu z innym i ludźmi dobrej woli, pragną
cym i w ziąć udział w  tej pracy.

(Podpisy.)
Dzienniki niechby ogłaszały nazwy 

gmin i korporacyj,' które by przystąpiły do 
tej lub podobnej deklaracji, i akta te po- 
winne być deponowane w archiwach gmin
nych.

Korespondencje „Gaz. Aai\“
Wiedeń d. 12. lutego.

Dwa wydarzenia zajmują w obecnej 
chwili przeważnie powszechną uwagę-, po
dróż cesarska do Petersburga i odręczne 
pismo cesarskie z d. 8. b. m., do ministra 
prezydenta ks. Auersperga wystosowane. 
Nikt nie zapoznaje, że podróż cesarska 
jest wielce ważnem wydarzeniem, niogącem 
mieć wielką doniosłość na kierunek poli
tyki europejskiej, przeco też naturalną 
jest rzeczą, że cała publicystyka tą kwe- 
stją żywo się zajmuje, komentując podróż 
ze stanowiska swego partyjnego w duchu 
czy to jawnych czy tajnych życzeń stron
nictwa swego. — Prasa liberalna zanie
pokojoną jest widocznie tern wydarzeniem, 
a zdaje mnie się nie tyle dla tego, jakoby 
zbliżenie się Austrji do Moskwy i ostate
czne jak na pozór pojednanie się tych 
dwóch mocarstw, od krymskiej wojny za- 
nieprzyjaźnionych, szkodliwie wpłynąć 
miało na rozkwit liberalny Austrji, jak 
raczej z obawy, że podróż spowodowaćby 
mogła odciągnięcie Moskwy od Prus, ozię- 
bnienie stosunków Austrji do swego po
gromcy z pod Sadowy, jednem słowem, 
aby podróż cesarska nie spowodowała z i- 
z o l o w a n i a  ulubionego „kanclerza żela
znego", który pretensją burmistrzowania i 
po za granicami, po które język niemiecki 
sięga, bliskim i dalekim sąsiadom coraz 
dotkliwiej naprzykrzać się poczyna.

Znajduję się niestety w tem przykrem 
położeniu, iż innego zdania sobie przyswoić 
nie mogę, jak że obawy naszych admi- 
ratorów kanclerza żelaznego są płonne- 
mi, a co najmniej w tym kierunku, jakoby 
podróż cesarska zakłócić mogła serdeczne 
stosunki dwóch Austrję opasujących kolo
sów, węzłami krwi panujących i zasadą 
„siła przed prawem", jakby bracia Syam- 
scy związanych, staczających właśnie 
wspólnemi siłami bój zacięty na zagładę 
kościoła katolickiego.

Austrja, w ogromnej większości swej 
luuuuścl kaiulicka, /. uailycją ka
tolicką swego domu panującego, Austija 
wedle swych warunków etnograficznych, 
narodowościowych i geograficznych, stoją
ca kością w gardle owych dwóch sąsiadów 
olbrzymów, mogłażby kiedykolwiek i czem- 
kolwiek zaskarbić sobie bezinteresowną i 
szczerą przyjaźń któregokolwiek z tych 
sąsiadów ?

Ani małpowaniem bezwyznaniowych 
konceptów „żelaznego kanclerza", ani po
dróżami nad brzegi Newy, nie wyżebrze 
sobie Austrja szczerych względów które
gokolwiek ze swych antagonistów natural
nych, antagonistów z dziejowej koniecz
ności.

Podróż cesarska, którą w innych wa
runkach policzyćby należało do rzędu wy
darzeń wielkiego znaczenia, uważać nale- 
ż^j^da^ięnąuiHye^

ści w zamiarze egoistycznym, albo dla po
mysłu, któryby nie mógł być wyznanym 
w obliczu nieba. Nigdy w tych czasach 
przewrotności i krzywoprzysięztwa przy
kłady przyjaciół i nieprzyjaciół, nie wcią
gnęły go na drogi krzywe. Nigdy mkt nie 
był przez niego ujętym albo zdradzonym; 
nigdy, ten „Milczący", nie chciał, jak to 
sam mówi „do swego napoju mięszać je
dnej kropli zdradzieckiej trucizny", ani 
knować innego spisku prócz wyzwolenia 
swojej Ojczyzny. A w dopełnianiu teS° 
niebezpiecznego przedsięwzięcia szedł za
wsze z głową podniesioną, roztropny, prze
zorny, niezbadany wprawdzie, ale zawsze 
prawy, wierny i wielkoroyślny. Dokonał on 
jednej z najpiękniejszych rewolucyj, jaka 
zdziwiła świat, nie poświęciwszy rozmyśl
nie innego życia prócz swojego, innych 
dóbr prócz tych, jakie należały do jego 
domu. Porównywając go z bohaterami 
wszystkich czasów, a nadewszystko z bo
haterami tego wieku, słusznie rzec można, 
że Wilhelm Nassauski, jeżeli był nie naj
większym, to przynajmniej najdoskonalszym 
i najlepszym z wielkich ludzi."

Przytoczymy jeszcze jedną, bardzo 
wymowną kartę z dzieła Daniela Sterna, 
która w wielkich zarysach opisuje mocar
stwo i zamiary Filipa II.

..Geniusz Syxtusa V. ożywił w pier
siach monarchy hiszpańskiego całą odwa
gę pierwszych nadziei. Pobudził w nim na 
nowo gorliwość boską, rozżarzył w nim 
gorliwość przekonań świętych. Ściśle zwią
zani umową, która łączyła w nich podwój
ne życie, duchowe i doczesne rodu ludz
kiego ; uzbrojeni wszystkiemi widzialnemi 
i  strasznemi siłami, przed któreim drzą 
ludzie, Syxtus V. i Filip II. dążyli razem 
w olbrzymiem przedsięwzięciu, o jakiem 
Aleksander i Cezar nawet marzyć nie mo
gli. Chcieli oni narzucić narodom jedno 
jarzmo, boskie i ludzkie zarazem; pragnęli 
ujrzeć wszystkie ludy schylone pod jednem 
berłem, leżące u stóp tego samego bał
wana; spodziewali się utworzyć podwójne 
lecz jednostajne wędzidło dla ciała i du
dni ; pragnęli, ażeby w niezmierzonym 
wszechświecie ciągle powiększanym przez 
niespokojność żądzy ludzkiej, zapanowało 
milczenie, a wśród tego milczenia słychać

czności i odwzajemnienia się  za odwiedzi
ny cara, i za nic więcej. Żhmi&ry Andras- 
sego, szanownego kanclerza naszego, jak
kolwiek subtelnie wykombinowane, zape
wne i chwalebne, nie poszczycą się podo
bno powodzeniem, zarówno jak kombinaeje 
pewnych naszych podwawelsko-nadpełt- 
wiańskich polityków, upatrujących w po- 
zorneiŁ, podróżą zamaiiifestowanem zbli
żaniu »ię, zamiar uspokojenia Mo
skwy, podejrzewającej Austiję o zbyt ści
słe stosunki z „kanclerzem żelaznym", 
który przecież w spółce z naszym szanow
nym kanclerzem planuje ni mniej ni więcej 
jak: oaDudowanie Polski w dawnych gra
nicach !

Więc o to bądźcie spokojni, również 
jak i co do tego, że szanowny nasz kan
clerz, przyswoiwszy sobie zasady u t y l i 
t a r n e j  polityki, a tem samem pogardza 
jący polityką z a s a d  — umizgając 
się to nad Sprewą to nad Nejyą, aby kie
dyś czy z tym czy z owym połączyć się 
mógł przeciw temu lub owemu, z pewno
ścią w pole wyprowadzonym będzie przez 
kolegów kanclerzów: „żelaznego" i „lodo
watego", owych niezrównanych mistrzów 
w obłudzie, kłamstwie i zdradzie.

W tym punkcie idzie niestety w Au
strji nauka w las. Mieliśmy przymierze 
najściślejsze, światu jako „święte" głoszo
ne, niewypowiedziane i nierozwiązane, a 
jakżeż przecież okazało się zawodnem! 
Niema dla Austrji pewniejszego, szczerszego 
i silniejszego przymierza, jak przymierze 
z wzniosłą ideą skupienia w potężny skład 
państwowy różnorodnych i drobnych co 
do liczby narodów, na podstawie niekła
manego równouprawnienia, jak przymierze 
z zasadami postępu i również niekłamanej 
wolności, różniącej się od liberalizmu a la 
Lasser-Koller i większości dzisiejszej rajchs- 
ratowej. Takie dajcie nam przymierza, 
a Austrja nie będzie potrzebowała unńz- 
gać się do kogokolwiek, stanie silnie i po
tężnie, a przymierzeńcy doń garnąć się 
będą. boć ponętnem jest przymierze z sil
nym, a sąsiednia polityka wedle zasady 
„siła przed prawem" napędzi Austrji sprzy
mierzeńców podostatkiem.

Wobec gwałtów i rzezi, wyprawianych 
w Siedleckiem, Lubelskiem i t. d., wedle 
ukazu na przywiązanym do swej wiary lu
dzie unickim, który do przyjęcia szyzmy 
przymuszają gwałtami, srogoscią i wytrwa
łością, na jakie nie zdobyli się Dyoklecjan, 
Nero i Kaligula, wobec tych wydarzeń, 
które właśnie parę dni temu w sposób za
prawdę przerażający illustrowane były, 
trudno zaiste radować się podróżą cesar
ską w tej właśnie chwili, a to z powodów 
z łatwością odgadnąć się dających. Pocie
szać .się nadzieją, że podróż cesarska wła
śnie przyczynić się może do zapizestania 
bezprzykładnego prześladowania i syste
matycznego wytępiania polsko-ruskich ka
tolików pod berłem caratu, byłoby łudze
niem się, albowiem szanowny nasz kan
clerz, który się porwał do głośnej w swo
im czasie aHeji Ujyłomatycratj, kietty w 
Rumunii jakiegoś iydka poszturkano, zaś 
mordowaniu katolików w obrębach car
skich z wielką spokojnością duszy się przy
patruje od lat swego kilkuletniego urzę
dowania, nie zechce więc zapewne chwilę 
wymiany przyjaźnych affektów zakłócić 
podniesieniem tak niemiłej kwestji.

Zabawnem zaprawdę wydaje się ko
mentowanie odręcznego pisma cesarskiego 
z d. 8. bm. przez publicystykę wiedeńską. 
Jedni upatrują w niem wotum zaufauia 
dla ministerstwa, — drudzy wręcz przeci
wnie, a inni nawet zainteresowanie się 
monarchy dla Baakankótv. Nam się ono 
przedstawia raz, jako cenny objaw tro
skliwości monarchy dla cierpiących, skoro 
nędza powszechna już tak głośną się sta
ła, że przemilczaną być nie może, a po 
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tylko było dwa echa z Eseurialu i z Wa
tykanu, odsyłających sobie nawzajem głos 
d zwonu żałobnego po zmarłych wolnościach.
I wszystko zdawało się być sprzysiężonem 
dla dokonania tego ogromnego zamachu. 
Prawowierność (ortodoksja) łacińska i kró- 
lewskość kastyllańska, która się uczyniła 
popieraczem pierwszej, wszędzie, zyskiwa
ły przewagę po uchyleniu się i poprzed- 
niem cofnięciu przed napaściami ducha pro
testanckiego.

W Hiszpanii wiara chwilowo zachwia
na, odzyskała całość praw swoich, herezja 
zniknęła a inkwizycja od ośmnastu lat śla
dów jej odkryć nie mogła. Hiszpania, pani 
Portugalii, której fortunę morską pozyska
ła, posuwała się z krzyżem, umieszczonym 
na przodzie swoich okrętów, do okolic cu
downych, ku wyspom balsamicznym, lśnią
cym od złota i drogich kamieni, które o- 
twierały się jakby czarodziejskim sposo
bem na głos jej świętych. Z bogactwami 
tych nowych światów, gdzie palec Boży 
wskazywał nowe środki, Hiszpania utrzy
mywała i bez przerwy odnawiała armie i 
floty swoje, któreini zmuszała do posłu
szeństwa zbuntowanych poddanych dawne
go swego panowania. Nawróceni królowie 
Japonii, których wiara przenosiła przez 
morza do stolicj7 świata rzymskiego w celu 
otrzymania od Ojca świętego znaków' ka- 
walerstwa chrześciańskiego, podziwiali w 
portach króla katolickiego żagle rozwinięte 
na niezwyciężonej flocie. Anglia drżała, 
Francja była na schyłku swej potęgi. Za
grożona wr swem istnieniu przez wyniosłe 
ambicje magnatów, królewskość była tam 
w zasadzie samej napastowaną przez do
ktorów nowego prawa, którzy poddawali 
ją albo pod władzę kapłaństwa, albo też 
parlamentu, i już król Filip, który pozwa
lał wiatrowi tych nauk wiać bezkarnie w 
swoich krainach, pewny, że nie dotknie 
jego tronu przez koscioł zasłonionego, 
przygotowywał się do ujęcia berła upa
dłych Walezjuszów7 we' Francji. Zaciętość 
jego woli wprowadziła na nowo jedność 
wiary i państwa, a w projektach swoich 
zamierzał rządzić nietylko Hiszpanią ale 
Włochami, Francją, Holandją, Wielką Bry
tanią i Indjami bez granic, jako prowin
cjami uniwersalnej monarchii. Ale nie ta-

ku z podróżą cesarską. Nędza powszech
na, jaka W Austrji zapanowała na polu 
„rozkwitu ekonomicznego," jest faktem i 
w Moskwie dobrze znanym, wypada więc 
zaznaczyć,, że to rzecz chwilowa, przemi
jająca, bo monarcha nakazał już, aby nę- 
diy zaradzić, a odpowiada to zupełnie 
sposobowi 'myślenia społeczności moskiew
skiej: cai nakazał, więc stać się musi w 
sej czas.

Doniesienia f i r e s s ,  jakoby Grocholski 
wybranym został przewodniczącym koła 
polskiego, jest mylnem, gdyż dziś dopie
ro odbyć się ma owe posiedzenie, na któ- 
rem koło ukonstytuować się ma.

Ziemie polskie.
Se j mi k  g o s p o d a r s k i  w Toruni u.  

Jest to ósmy sejmik z koiei. Rozpoczął się 
dnia 9. lutego. Obecnych jest do 70 oby 
wateli, więc słabszy jest udział w tym ro
ku, aniżeli w latach poprzednich. Z Wiel
kopolski przybyło mało, zato po pierwszy 
raz są licznie reprezentowane ziemie Maf- 
borska i Tucholska.

Z przemowy zagajającej Teodora Do- 
nimirskiego wyjmujemy następujący ustęp: 

/„Z żalem przyznać przychodzi, że obo
jętność w pracach naszych społecznych co
raz więcej się między nas zakrada. W 
chwili, kiedy z wszech stron doznajemy 
największycli przeciwności, powinna być 
większa gorliwość i jedność. "Smutny w 
każdym względzie był dla naszego społe
czeństwa rok ubiegły. Upadek naszej naj
starszej pieniężnej spółki jest klęską wiel
ką. dalsze jej skutki dziś jeszcze nie da
dzą Się obliczyć. W naszej prowincji prze
konaliśmy się przy zaprowadzeniu nowej 
ordynacji powiatowej, że nienawiść inno- 
plemieńców coraz więcej wzrasta, otwarcie 
dążą do wykluczenia nas ze wszystkich 
posad komunalnych. Dawno już doznajemy 
trudności dostania się do . urzędów krajo
wych, dlatego 'też mniej młodzieży naszej 
w tym celu się kształci, i dzisiejsze poło 
zenie wymaga koniecznie, aby wskazać jej 
inny kierunek, szczególnie do technicznych 
zawodów. Zaprowadzaliśmy w tym celu 
Towarzystwa przemysłowe po miastach, 
ale przyznacie, że dotychczas są nieznacz
ne postępy. Przyczyny tego różne, najwa
żniejsza bez wątpienia leży w tradycjach 
narodu naszego. Misja jego historyczna w 
średnim wiekn by ła : zatrzymać prąd ludów 
z północy i wschodu na zachód Europy, 
ztąd ciągłe jego wojny — a wiemy, że u 
narodów wojujących zawsze handel i prze
mysł są zaniedbane i zwykle pogardzane. 
Tak też i w naszym kraju było, w skutek 
tego zakradły się przesądy, które przeła
mać dziś nam potrzeba.

Dokonać tego może tylko oświata, ni
szcząca zarozumienie o wyższości jednego 
zawodu nad drugim, pouezając, że każdy 
wedle usposobienia i zdolności zawód swój 
obierać powinien. Widzimy też dziś, że w
liaz uiłaoh m MiBoŵ Bmyali. rajdr ształcenie
tylko i pracowitość dają znaczenie."

Na przewodniczącego wybrano L. Ślą
skiego. Następnie odczytali rozprawy Ły
sko wski „O solidarności ekonomicznej" i 
Jan Donimirski o eksploatacji torfu na o- 
pał. Pierwsza rozprawa wywołała żwawą 
dyskusję.

Na drugi dzień, 10. lutego, Sczanie- 
cki czytał rozprawę o żniwiarkach. Na
stępnie komisya wybrana na przeszłym sej
miku w celu ułatwiania rolnikom a Kon
gresówki nabywania bydła rozpłodowego 
zdawała sprawę z czynności.

Sala tymczasem dość licznie się za
pełniła. Udział biorących jest większy a- 
niżeli przy zagajeniu zgromadzenia. Roz
poczęły się bardzo ciekawe rozprawy z 
powodii potrzeby wytworzenia centralne-

kie były widoki Boga. Straszliwy spisek 
Syxtnsa V. i Filipa TT. nie udał się z po
wodu wypadku, który się nie często zda
rza, a na które składają się zdarzenia 
przypadkawe losu i rady ludzkiej roztro
pności; z powodu wypadku, który bywa 
radością historyka a tryumfem filozofa. 
Uragan, który rozprószył hiszpańską ar
madę, wodna pucliliua, która zabiła Far- 
neza a więcej jeszcze niż to wszystko, 
śmiały krok Henryka, który z protestanc
kiego króla Nawarry zrobił z niego kato
lickiego króla w Paryżu, i owe przeczucie 
wspólnego niebezpieczeństwa, które skoja
rzyło trzy zagrożone ludy Anglii, Francji 
i Holandji, uratowały wolność. Protestan
tyzm ocalał, v ażeby powstrzymać dumne 
zapędy Rzymu; narodowości utrzymały się 
przez patrjotyzm holenderski a w ich łonie 
przygotowywa się i wyrabia zwolna godna 
podziwienia rozmaitość żywiołów religij
nych, cywilnych ' i politycznych, oraz ta 
szczęśliwa różność kultury, z której dzi
siaj, w oczach naszych wydobywa się wyż
sza jedność europejskiej cywilizacji."

Niektórzy krytycy zrobią ssarzut, że 
autor za mocno aprobuje ów śmiały krok 
króla Nawarry. Według nas, pisząc o tym 
fakcie tyle sporów wywołującym, należy 
rozróżnić dwie rzeczy, stosowność czyli 
przydatność jego, od potrzeby. Potrzeba 
inoż'e nie istniała, bo bez swego na
wrócenia Henryk IV. byłby zawsze skoń
czył sprawę na podbiciu swego królestwa, 
ale że było ono stosownem, nie ulega wąt
pliwości, skoro zważymy> interes tak 
wewnętrzny jak zewnętrzny Francji, wy
magał jak najprędszego ukończenia wojny 
domowej. Zresztą i to jest wątpliwem, czy 
Henryk IV. potrafiłby Francję uczynić'pro
testancką. Dworacy byliby prawdopodo
bnie przyjęli religię swego pana z takąż 
samą łatwością, z jaką dokonali przeciwnej 
ewolucji, to jest z protestantów zostali ka
tolikami, ale lud francuzki nie byłby po
szedł w ich ślady. Nawrócenie Henryka 
IV. nie byłoby się wydawało niewłaści- 
wem, gdyby Ludwik XIV. nie był zszedł 
z drogi wytkniętej przez swego dziada.

go organu Towarzystw rolniczych zacho- 
dnió-pruskich. Powzięto w tym przedmio
cie następującą rezolucję:

„Sejmik uchwala, aby istniejącej obe
cnie Radzie gospodarczej dla Prus Zacho
dnich powierzyć mandat wytworzenia cen
tralnego organu dla wszystkich towa
rzystw rolniczych, za pomocą zwołać się 
mających a d  noc delegatów tych towa
rzystw."

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
zgromadzenie zostało zamknięte o godzi
nie pół do piątej.

Projekta do ustaw wyzna
niowych.

(Ciąg dalszy.)
VII. W sprawie kościelnego prawa ma

jątkowego (Dok.)
§. 54. Jeśli po nadwyżkach, jakie w 

ciągu dłuższego czasu zaoszczędzone będą 
z rent majątku kościelnego, przypuścić bę
dzie można na pewne, że odnośny majątek 
nie jest w zupełności potrzebnym dla ce
lów kościelnych, którym służy, natenczas 
państwowe zawiadowstwo wyznaniowe w 
porozumieniu z interesowanym ordynaria
tem może  ̂ zarządzić, aby odpowiadająca 
przeciętnej nadwyżce rocznej część mająt
ku obróconą została na inne cele kościel
ne, nieuposażone dostatecznie. W takim 
razie wszakże postępować należy tak, iżby 
uzyskane już przez jakąś osobistość du
chowną prawa uposażenia nie doznały uj
my. W żadnym razie zaś nie mogą być za
rządzeniem talciem naruszone postanowie
nia udowodnionych aktów fundacyjnych.

§. 55. Spory co do zobowiązania wo
bec celów wyznaniowych świadczeń, je
śli świadczenia te wynikają z ogólnej za
sady przynależności do pewnej gminy ko
ścielnej, rozstrzygane będą przez władze 
administracyjne zwyczajną drogą; jeśli zaś 
wymagane będą z szczególniejszego jakie
goś tytułu, przez sądy. Jeśli zakwestjóno- 
wane świadczenie wymagane jest z tytułu 
patronatu, natenczas kompetencja rozstrzy
gania stosować się będzie do istniejących 
w tej mierze osobnych przepisów (§§. 33 
i 34).

§. 56 Władze administracyjne we 
wszelkich wypadkach takich sporów co do 
świadczeń na cele wyznaniowe, upoważnio
ne są tam, gdzieby pilny interes duszpa
sterzy wymagał tego, na podstawie dotych
czasowego spokojnego posiadania, lub jeśli 
posiadanie to na razie nie może być spraw- 
dzonem, na podstawie sumarycznie spraw
dzonych, faktycznych i prawnych stosun
ków, zarządzić prowizorjum.

§. 57. Nie czyniąc ujmy postanowie
niom poprzednim pozostają w mocy prze
pisy w pojedyńczych królestwach i krajach, 
obowiązujące co do wznoszenia i utrzyma
nia katolickich budynków kościelnych i 
plebanij, oraz co do sprawiania sprzętów 
kościelnych, urządzenia i innych wymogów.
W  s p r a w a c h  w ł a ś n i e  w y m i e n i o n y c h  i  n a
przyszłość władze zawiadowcze Winny w 
razie, jeśli fundusz jaki publiczny jest 
zaangażowanym, z urzędu swego lub na 
żądanie stron interesowanych zarządzić co 
potrzeba celem pokrycia nieuniknionych , 
wydatków. Winne one mianowicie w ra
zie, gdyby więcej było zobowiązanych do 
świadeżenia, zarządzić rozprawę ustną 
(konkurencyjną) celem sprawdzenia wydat
ku oraz ułożenia sposobu pokrycia go w 
porozumieniu z wszystkimi interesami. Gdy
by porozumienie takie nie da]o się osią
gnąć, natenczas co do spornego obowiąz
ku świadczenia orzec należy na podstawie 
faktycznych i prawnych stosunków, spraw
dzonych podczas rozprawy, lub po tejże, 
zwyczajną drogą instancyj, a to stosownie 
do okoliczności: definitywnie lub prowizo
rycznie. (§§. 55. i 56.)

§. 58. Osobne postanowienia co do in- 
testatowego prawa dziedzictwa po duchow
nych świeckich, ustawą niniejszą nie zo
stanie naruszone.

§. 50. Dochody wakujących świecko- 
duchownycli probostw płyną do funduszu 
religijnego. Przepisy, mocą których pro
bostwa niektórych świecko-duchownyclj 
korporacyj dotychczas wyjęte bj ly z tej 
reguły, z o s t a j ą  zniesione.
v iii-  w  sprawie nadzoru państwa nad za

rządem kościelnym.
§. 60. Państwowy zarząd wyznań po

winien czuwać nad tein, aby władze ko
ścielne nie przekraczały zakresu swego 
działania, i aby czyniły zadość przepisom 
niniejszej ustawy. W tym celu mogą wła
dze używać wszelkich środków przymuso
wych prawem dozwolonych.

Ustawa z dnia . . .
o z e w n ę trz u y c h  stosunkach prawnych kla

sztornych stowarzyszeń.
Zgodnie z uchwalą obu Izb Rady pań

stwa postanawiam co następuje:
§. 1. Do założenia zakonu, kongre

gacji albo innego kościelnego stowarzysze
nia, których członkowie zobowiązują się 
do wspólnego życia, dalej do nowego o- 
siedlenia się takich stowarzyszeń albo je
dnego z ń ; konwentów, potrzebnem jest 
pozwolenie ze strony państwa.

§. 2. Pozwolenia udziela minister wy
znań a to w porozumieniu z ministrem 
spraw w ew n ę trz n y c h , jeżeli idzie o zało
żenie albo osiedlenie się kościelnych zako
nów i kongregacji w Austrji jeszcze nie- 
osiedlonych.

§. 3. Prośby o takie pozwolenie przed
kładać ma biskup dyecezji szefowi kraju 
a ten ministrowi wyznań. Do podań dołą
czone być mają statuta albo inne przepi
sy stpwarzyszenia w dwóch egzempla
rzach.

§. 4. W podaniu (§. 3.) przedstawić
należy: 1. Cel stowarzyszenia i środki ze
wnętrzne służące do osiągnięcia tego ce
lu. 2. Pozwolenie kościplne potrzebne do 
istnienia stowarzyszenia. 3. Postanowienia 
o siedzibie, przełożeństwie i reprezentacji

stowarzyszenia, dalej o wzajemnych pra
wach i obowiązkach członków. 4. Przepi
sy dyscyplinarne.

.§■ P°zw°lenie nie zostanie udzielo
ne, jeżeli cel stowarzyszenia albo treść 
przedłożonych statutów sprzeciwia się pu
blicznemu porządkowi, dobrym obyczajom 
albo względom na gospodarstwo pań
stwowe.

§. 6. Zmiany, które zajdą w czasie 
istnienia klasztornego stowarzyszenia co 
do stosunków w §. 4. wskazanych, maja 
być zaraz podane do wiadomości państwo
wego zarządu wyznań.

§. 7-. Państwowe pozwolenie może być 
odjęte klasztornym stowarzyszeniom, jeże
li zajdą okoliczności, wobec których ich 
ustanowienie nie mogłoby być dozwo- 
lonem.

§. 8. Pozwolenie państwowe może być 
odjęte klasztornym stowarzyszeniom: 1. 
jeżeli członkowie ponownie staną się win
ni takiego zachowania, którem zagrożony 
jest, publiczny porządek; 2. jeżeli ponow- 
nie przełożeni stowarzyszenia uznani zo
staną winnymi takich karygodnych czyn
ności, które powstają z chęci zysku, sprze
ciwiają się publicznej obyczajności albo w 
inny sposób dają publiczne zgorszenie.

§. 9. Zniesienie klasztornego stowa
rzyszenia (§§. 7. i 8.) należy do ministra 
wyznań w- porozumieniu z ministrem spra
wiedliwości i ministrem spraw wewnętrz
nych.

S- 10. o  u sta n o w ie n iu  p r z e ło ż o n e g o  
s to w a r z y s z e n ia  m a b y ć  rzą d  z a w ia d o m io 
ny. Jeżeli rządowi p r z y s łu g iw a ły  d o tą d  
szczególne a try b u c je  co  do u s ta n o w ie n ia  
d o ży w o tn ich  p rz e ło ż o n y c h , ta k o w e  i n a d a l 
m ają  b y ć  za trzy m a n e . (C. d. n .)

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— P rzy  w yborze Rady m iasta Lwow a, 

spełnionym  d. 26. styczn ia  b. r. na zasadzie  
ustaw y z dnia 14. października 1870  r., Dz. 
ust. i rozp. kraj. nr. 79, obrani zosta li cz łon 
kami tejże Rady panowie: A leksandrowicz 
Adolf, B ałutow ski Franciszek, Baum garten  
A ugust, B leclischm idt Karol, Chiliński Antoni, 
C ieślewicz Mikołaj (ojciec), dr. Czem eryński 
Ignacy, dr. Czerkawski Juljan, D ąbrow ski 
W acław , Dębkowski Leon, D ydacki Franci
szek, Dym et Micha!, E ngel J ózef, F ilipow ski 
Antoni, ks. Form aniosz Michał, Fried Jan, dr. 
Gerstinan Teofil, Gołogórski Antoni, G ostk ow 
ski Franciszek, Grabowski A u gu st,' Groman 
Karol, H alski Antoni, Haar W ojciech, H illich  
Marciią Jasińsk i A leksander, dr. Jekeles Mau
rycy, dr. Karcz M aksymilian, dr. Kasparek  
Ignacy, K isielka Karol, Kolinek Dominik, dr. 
K ołiszer Józef, K ossak Michał, K ulczycki T eo
dor, K w aszyński Kajetan, L eitner Adolf, dr. 
Lewakow ski T ytus, M aciulski Józef, dr. Ma
dejski M arceli, dr. M ajewski W ładysław , dr. 
Małecki Antoni, Marszal Franciszek, M iączyń- 
ski Piotr, M ichniewicz Michał, M ikuliński A n
toni, dr. M illeret Józef, dr. M olendziński Józef, 
M ozer Zygm unt, M „szezański Michał, Moty-
lew ski Klemens, Nawrocki Antoni, N iem ezy- 
nowski Stanisław , P enter Gustaw, dr. P ep ło- 
w ski Ludwik, P iątkow ski F eliks. P ietsch  K a
rol, P leśniak  W ojciech, Południewski F ranci
szek, P rek sel Sew eryn, Prugar Marcin, d r .  
R adziszew ski Bronisław. R awski W incenty, 
R eiss Ju liu sz, R ess ig  Antoni, ks. kan. Roma- 
szkan Grzegorz, Rybowski Mikołaj, Sanciew icz  
Józef, ks. kan. Sem bratowicz Juljan, dr. Se- 
m ilski Teobald, dr. Sermak Józef, S ierociński 
Stanisław , Simon Edward, dr. Smolka F ranci
szek, Smutny Jan, Starkel Juliusz, Stromen- 
ger Jan, dr. S trzelecki F eliks, Św ietlik  F ra n 
ciszek , Szczepanow ski Jan W lad., Szem elow- 
ski Juljan, S ziffn er Antoni, Szw edzicki H ila
ry. Szydłow ski Leopold, Tepa W ładysław , T a 
rasiew icz Romuald W aehnianiii Anatol, W aj
da Piotr, W alichiew icz Michał, W ieczyńsk i 
Jan, W ierzbicki Ludwik- W ichert Gnatów, 
W idaeki Kasper, W ild Karol, W o j e  wódka F er
dynand, W oliński Mikołaj, ks. kan. Zabłocki 
F eliks, Z a e h a r j e w ic z  Julian, Zbrożek Dom i
nik, Zima F r a n c i s z e k ,  dr. Zliker F ilip , ż ó ł
kiew ski Zygmunt.

—  Magistrat, tutejszy podaje następujące  
-obw ieszczenie, dotyczące zaprow adzenia gm in
nego podatku czyn szow ego , do w iadom ości 
m ieszkańców  m iasta Lwowa:

„Na podstawie §. 86. statutu dla m iasta  
Lwowa z dnia 14. października 1870  r., po
stanow iła Rada m iejska uchwalą w dniach  
29. styczn ia  i 5 lutego 1874 pow ziętą , z a 
prow adzenie na rok adm inistracyjny 1874  
gm innego podatku czynszow ego, w  stopie 5- 
proeentow ej, od każdego złotego  opłacanego  
czynsżu  lub tegoż w artości pobierać się ma
jącego , a t o : 1) na pokrycie niedoboru fun
duszu gm innego dwa i pół centa; 2 j na po
krycie niedoboru funduszu szkoln ego  dwa i 
pół centa. O tem postanowieniu Rady m iej
skiej zawiadam ia się, w m y ś l  §. 93  pow oła
nej na w stępie ustaw y, w szystk ich  m ieszkań
ców m iasta L w ow a z tym dodatkiem , że b liż
sze  szczegó ły  odnoszące się do sposobu i 
term inów opłaty tego gm innego podatku, oso- 
bnemi ogłoszeniam i do publicznej w iadom o ic * 
w swoim czasie podane będą."

—  W yszed ł nowy a w dzięczny utwór naszego  
niezm ordowanego i ulubionego kompozytora, 
p. Fabiana T y m o l s k i e g o  p- n- ..Bery P e- 
tre na rozu m ! — dumka i cztery kołom yjki.- 
Są to te same kołom yjki, które gryw ane (np. 
na redutach) przez kapelę w ojskow ą p. Ro- 
senkranza, zaw sze z takim zapałem  przyjm o
w ane bywają.

—  W  poniedziałek dnia 16. lutego r. 
1874  w  salach teatralnych hr. Skaroka daną 
będzie nakorzyść ubogich i zakładu „św. H e
leny" zostających pod opieką T ow arzystw a  
dam dobroczynności, loterja  fantowa połączona  
z m a sk a r a d ą . P rzed  godziną 12. na pow sze
chne żądanie fa łszyw y  chevalier doctor Ep- 
stein , sław ny m agik i brzuehomowca, -da j e 
szcze  jedno, ostatn ie nadzw yczajne fizykalno- 
fantasm agoryczne przedstaw ienie Abrakadabra. 
Program : 1) zaczarow ana tabakierka, 2)
szpada m agnetyczna, 3) M efista pomoc, 4) przy
jem ność dla dam, 5) czarnoksięski ołów ek, 6) 
elektryczny lichtarz, zakończy czarn e zw ier
ciadło.



_  'Wczoraj na Strzeln icy urządziło tu tej-
sze tow arzystw o „Frohsinn11 bał maskowy. 
U czestnicy i u czestn iczk i obow iązani byli 
przyjść na bal w m asce, który dopiero o pół
nocy zrzucić było wolno. —  N ie wątpimy. 26 
bawiono się tam jak  zw ykle na zabawach  
Frohsinu ochoczo.

— Zwracamy uwagę szanownego m agi
stratu, że lód na trotoarach bardzo opieszale  
wyrębują, przezco przechodnie narażeni są na 
w szelk ie nieprzyjem ne skntki, mogące w yni
knąć z upadku.

  W czoraj popołudniu na Halickiem,
naprzeciw katedry więc na zupełnie wolnym  
placu w y c ią g * ^  m ałj. ^  Jakiejś pani 
portmonetkę z k ieszem  przytrzym any przez  
przechodzących począł krzyczeć „ g e w a łt1. 
Na to zb iegli się żydzi z rynku i Zarwanicy, 
oostąpili przytrzym ujących złodzieja  i poczęli 
ich szturkać w rzeszcząc : Co pan chcesz od 
niego, pan nie policaj, aj w aj, co to, rozbój 
itp. i bylioy w spółw yznawcy z pew nością  
uwolnili, g d /b y  przypadkowo nie był się po
ja w ił stróż bezpieczeństw a, który zaprow a
dził złodzieja za kołnierz do policji. Z łodziei 
kieszonkow ych j a£ tak namnożyło we
Lwowie, że kobiecie prawie przez Zarwanieę 
lub Kiau^wskie przejść niepodobna. P rzed ka
żdym sklepem stoi tam taki żydzik, i niby za
praszając kobiecinę do sklepu sięga  jej zara
zem do k ieszen i lnb za pazuchę. B iedaczka  
często nie zdoła się opędzić przed tymi z ło 
dziejami a p ieniędzy nigdy prawie nie od
bierze, ho starsi żydzi zw ykle pomagają w  
rzem iośle m łodszem u pokoleuiu tern, iż w 
ich obronie stawajn.

— P rezes tu tejszego  w yższego  sądu ode
brał przedwczoraj lisi nadany we L w ow ie, 
nie zaw ierający nic w ięcej tylko arkusz czy 
stego papieru i 220  złr. Zarządzono poszuki
wania.

—  P. W ilhelm ina Lang, m ieszkająca pod 
1. 13 przy ulicy Ł yczakow skiej, powracając^  
onegdaj z pogrzebu fiakrem, zgubiia pn lełku ’ 
m ałe okrągłe, w którem  były dwa dukaty, 
dwa półim periaty i dwie m niejsze sri brfte 
monety.

—  P. P.azylemu Józefow iczów  i zginęły  
następująco dokumentu: m etryka chrztu, św ia
dectw a ze szk ó l realnych i kursu pedagog! 
cznego, oraz dekret na posadę nauczyciela  w 
Nowym  Sączu. J e st  podejrzenie^1 iż ktoś po- 
p rzyw łaszczał sobie te dokumentu dla w ła
snego użytku.

—- Stow arzyszenie rękodzielników polskich  
-S iłaJ  w W iedniu odbyło na dniu 8. lutego  
br. roczne w alne zebranie, na którem człon
kami w ydziału  * na rok przyszły  wybrani 
z° s t a l i : radca p. Z agórski, prezes F. W ojta- 
siński, zastępca A. P lacer, sekretarz L. 
Szulc, zastępca J. C zon tarz , skarbnik J. 
Sala, zastępca K. Koch, bibliotekarz F . Grze- 
biński, zastępca M. Mandiak. P . T . osoby 
l e j ą c e  losy  stow arzyszen ia  „S iła11 w ygiyw a-  
J^ce i życzące sobie fanty od eb rać, zechcą  
81?. Przesyłając losy, pod adresem : F. Woj-
tasiński, pu. L am brechtsgasse nr. 16.,  2. 
Stock, Thjn- nr 25 in W ien zgłosić; w ykazy  
w ygranych na żądanie przesyłają się darmo. 
Z dniem 3. mama br. nie odebrane fanty, 
przechodzą (jak na losach) na w łasność kasy  
chorych stów. „Siła.-1 W iedeń dnia 12. lu 
tego 1 8 7 1  )■. J ó z t f ' G u to w sk i, za  przewodni
czącego. F . W o jia s iń sM , sekretarz.

vVyk«z osób zm arlycli we Lwow ie od 
L Jo 10 lHtcgo 1871: Mozer Edward obyw a
tel m iejski 5 9  i n a  suchoty. D ziubiński W ła 
dysław uczeń szkoły  r e a ln e j  1 3  1 na szkor
but. R eiss Emil pensjonowuny kapitan in  i. 
na porażenie mózgu. W «ndruszka Ann? ż o n a  
inżyniera 74 1. paraliż płuc, P aw łow icz  
Joanna wdowa po radcy m agistratualnym  o9 
1- na rozw rzodzenie. Jeleń Jan księgarz 67 1. 
ha wadę organiczną serca. K isielew sk i Emil 
urzędnik 35 1. na gruźlicę płuc. ‘Szwenlnrber 
A ntoni obywatel in. Lwowa 69 1. na zapale
nie płuc. Tomaszew. ki Jan traktjernik 56 1. 
na pHchlinę brzuchową. _Gergovi(di Jędnftj an- 
tykw arjusz 62 1. na zapalenie, kątn icy . Szy- 
clialski oticjal nam iestnictw a 60 L na gruźlicę  
płnc. D m ytryszyn Jędrzej , w łaściciel realno
ści 43 1. na zapalenie mózgu. Na ospę zmarły 
następujące osoby od 31 . styczn ia  do 9. lu te
go : Zoła P etronela  dziecię w yrobnicy 6 1. 
F eiles Sara sierota 5 1. Zofia T rześniuw ska  
cor] a dynrnisty 5 1. Kraem er Szym on syn  
w oźnicy 8  m iesięcy. Marja H anczyk służąca  
23 i3-t.

Z a p is k i  d y e c f żalne E s. H ilarjon  
W alew ski, wprowadzony został jako za w ia 
dowca, a ks. G rzegorz Kam iński jako  koope- 
rator g. k probostwa w K ossow ie. — Za- 
w iadow stw o g. k. kapelanii w T em erow e.ieh  
oddane zosralo ks. rabinow i M aciełińskiem u. 
dotychczasow em u wikarem u w N iżniow ie. —

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 14 lutego.

I. Akcie za sztukę. 
Kolej gal. Karola LudWka 

.  Lwow.-Czern. Jihhy 
Banka hip. gal. po 200 zł. 

■ krajów, z wpł. 60pr
U. Listy list. za 100 zł.
■Iow. kred. gal. f> pr. w. a

» r, I) ł pr. w a
Baakn ,» « 5 nr. los.
Gal ‘ łup. gal. 6 fr- 
U l Ot r wEśc. 
Indemai^Si za 1 'A) złr. 
Losy m i^ J u e  flklic.

[ y  ^ am siaw ow a
Dukat h o L n d ^ ty  
Dukat cesarski
Napolcoudor
Ból ifliperjał rosyjllt,;
Bubel rosyjski srebrny 
gubel rosyjski papierosy 
c u,Bki'i Lilety kasowe
T i r  0p i&̂ eń d. 12 lutego.

dług punst. 
(4a 100 z łr j

w banku. ' pr-
" 183? w Breb- ”

£ %  i«;i» ,aie losy (m. k.,
13f>4 'ł losu r 

Sb- iHbn b° Wj** zl- 4 P1- 
o lś  i ' z l . w . a . 5 p r .

F B205pr. Ob'Ig (za toozk)
Orlicy‘"ke ’
B ukow in ie

Ks. Michał K osopocki, otrzym ał kanoniczną
instytucję na gr. kat. probostwro w L ubelli. 
—  Ks. W incenty W iniarski, pleban obrz. 
łac . w Sokolów ce, umarł ->doia 22 styczn ia  
1874 r. p rzeżyw szy  la t 67. Adm inistratorem  
osierociaiego kościo ła  mianowany został ks. 
Ludwik b orzętow icz, dotycliczasow y koopera- 
tor w M ilatynie. Do parafii probostwa w So 
kołów ce należy 1718  dusz. Prawo patronatu  
przysłużą pani Helenie z Grabowskich Ło- 
dyńskiej. — D nia 4. lutego 1874 otrzym ał 
ks. J ó ze f M ichalec ^instytucję kanoniczną na 
opróżnione łac. probostwo w Gaju (d yecezji 
tarnow skiej.) (G . L . )

—  Z  I z b y  s ą d o w e j .  (C. d.) Jakób W il- 
lich na w ezw anie sądu, aby w yjaw ił szczerze  
całą prawdę co do zabójstwra, pepełnionegu  
przezeń  na P aulin ie Cieślak, następnjące daje 
wyjaśnienia: Paulinę Cieślak znałem  od dziecka, 
rodzice nasze m ieszkali w jednym  domu w są
siedztw ie. Młodym chłopcem  byłem  w zięty  do 
wojska, tam otrzym ałem  awans i nagrodę. 
W 1864  r. wróciłem  do L wow a i dostałem  
się do straży akcyzow ej Paulina przychodziła  
do mnie, ja  ją  kochałem . W 1868  r. zosta
łem  w ezw any do wojska. Gdy byłem z puł
kiem na W ęgrzech, Paulina p isała  do mnie, 
ażebym przyjechał. W ahałem  się to uczynić, 
bo miałem już służby wojskowej 12 lat, ale 
miłość przemogła, i przybyłem  do Lwow a. 
D ostałem  m iejsce strażnika przy rogatce. 
W ów czas dow iedziałem  się już o niem oralnem  
życiu Pauliny. Miała', od jak iegoś feldfebla  
dziecko, sama zaś oiedowała mocno, nie m a
jąc  żadnych środków  utrzym ania. P rzyw iózł
szy  z sobą około p ięciuset guldenów' z W ę
gier, dałem jej ze 2 0 0  reńskich na utrzym a
nie dziecka i jej. A le ona zaczęła  lamparto- 
wać i zasz ła  znowu w ciążę. B yło to już  
trzecie dziecko, jedno umarło. Postanow iłem  
w tedy pójść do wojska. Zaczęła jednak 1 au- 
lina jU aklój narzekać As zostanie sama, i 
prosić mię, abym jej nie porzucał. Z litow a
łem  się i zostałem . W krótce jednak dow ie
działem  się, że już znow u ma kochanka. Był 
nim Johan k ielner (Jan Trymach. Rusin). Jak  
umarło dziecko, m ieliśm y1* ^  żenić. Zaczęły  
się spory z powodu pieniędzy. Ona mi w y
rzucała, Że mało jej daję pieniędzy, Że prze
pijam z przyjaciółkam i; ja  się tłóm aczyłem , 
a znowu jej w yrzucałem , że prow adzi życie  
niemoralne. R az p rzyszło  do sprzeczki silnej, 
Paulina narobiła hałasu i oskarżyła  mię przed  
władzą w ojskową. Zostałem z w ojska w yda
lony. S traciw szy 15 la t służby i nie mając 
żadnego obowiązku, byłem mocno zm artwiony. 
Spotkałem raz Paulinę w Krakowskiej bramie 
i zacząłem  jej czynić w yrzuty, iż przez nią 
przyszedłem  do nędzy. Paulina spłakała się, 
i obiecała porzucić kielnera. N ie uczyniła tego 
w szakże. Tli Jakób W illich  podaje motywa 
kupienia pistoletu  zupełnie odmienne od tych, 
jakie przy poprzednich zeznaniach przytaczał. 
P. przew odniczący zw raca na to uwagę obwi
nionego i przedstaw ia mu, że kłam liwem  przed
staw ieniem  sprawy szkodzi sam sobie. Jakób 
W illich  jednak upornie sta ra „ się przedstaw ić  
tak rzecz, jakoby nigdy nie miał na m yśli 
zabójstw a Pauliny, ale chciał ją  tylko na
straszyć. W ystrza ł zaś padł pomimo jego  
w oli. gdyż przez pomyłkę odwiódł nie ten 
kurek, który zam ierzał.

Z zeznań  św iadków  powołany<di do w y
jaśn ien ia  spraw y, okazuje vsię, że pom iędzy  
Jakóbem  W illiehem  i Pauliną Cieślak, w osta 
tnich czasach  zachodził drażliw y stosunek. 
Paulina, m ając.j kochanka, Jana Trym acha, 
który, j a t  sam św iadczy , zam ierzał z nią sie 
ożenić, zerw ała  z Jakóbem  W illiehem  miło
s n e  s t o s u n k i  i  w szelk ie  jeg o  starania w tym  
w zględzie O d t r ą c a ła .  W ilii h ,  w id z ą ,:  sw e u si
łow ania daremnemu, o d g r a ż a ł  s i ę ,  że Paulina  
je że li do niego należeć nie b ę d z ie ,  nie b ę d z ie  
też i do nikogo innego należeć. Groźby te po
w tarzał przed w ielu osobami. W  przeddzień  
zabójstw a Bauliny, przyszedł Willń-h ,do Jó 
zefy  B uczakow ej, siostry  Pauliny, i w ydoby
w ając tytoń z k ieszen i, w ydobył p isto let i 
położył go na stole. O glądała go córka B u cza
kowej T eofila M andzia, młoda dziew czynka. 
P rzy  śledztw ie m iała pow iedzieć, że obie lu 
fy były nabite, ale przy ostatecznej rozpra
w ie z opowiadania jej wynikało, że tylko w 
jednej lufie w idziała kulkę, i że ta kulka w 
takim razie  była prawdopodobnie blisko otw o
ru, co utrzym ywał Jakób W illich  w swojem  
opowiadaniu. T eofila przed zaprzysiężeniem  
zeznania, okazyw ała pewną obawę, ażeby m i
mowolnie nie rozm inęła się z prawdą. Że ze 
znanie jej było szczercm , je s t  niew ątpliw ie, 
w badaniach sędziów  w idzieliśm y w iele  
szorstkości, jakiej życzyć by nie należało w 
tak w ażnych sprawach.

Prokurator, streściw szy w szy stk ie  dowody 
przem aw iające za  tem, że Jakób W illich

TTr iT“TrTinr-nnn'iTTTi'T« h mu nmarnmwmmmmm

rozm yślne popełnił zabój »tyyo, w nosi oznaczę' 
nie kary, jaka się należy za  popełnienie kary  
skrytobójczego morderstwa, tj. Farę śm ierci. 
Zwraca jednak  uwagę aa obciążające i łago
dzące okoliczności Ł agodząceini podłng zda
nia prokuratora, są następujące okoliczności, 
że W illich nie był przedtem sądownie karany, 
że działał przy w zburzeniu gv/altow nem  umy
słu, kochał bowiem Paulinę C ieślak i w idział 
miłość sw ą pogardzoną, że był rozdraż.niony 
do takiego sto p n ia , 2e m yśląc u zabójstwie  
swej kochanki, zam ierzał i sam siebie zabić.

Obrońca dr. E rnest T ill podnosił w szy 
stkie okoliczności, podając w w ątpliwość, aby 
zabójstw o rozm yślnie popełniunem było, nie 
zaś tylko n ieszczęśliw ym  wypadkiem Zwia 
szcza  zw racał uwagę lia zaprzysiężone ze
znanie Teofili Mandzi.

Sąd orzekł, że Jakób W illich popełnił 
pro3te morderstwo i skazany zostaje na karę 
śm ierci. W yrok zostanie przedstaw iony do 
w yższego  zatw ierdzen ia .

Obwiniony zg łosił rekurs do najw yższego  
trybunału.

— Jarosław 12. lutego 1874 . W  po
dróży mojej obecnej po wschodniej G alicji, 
przejeżdżałem  przez Złoczów i B rzeźany, gdzie  
też miałem sposobność następujące porobić 
spostrzeżenia. N ajpierw  obniżyło mię bardzo 
w Złoczowie w ygórow ane żądanie fiakrów tam
tejszych , którzy mitno ustanowionej miernej 
taxy zdzierają podróżnych niem iłosiernie, ja  
lip. m usiałem  się takiemu cerberowi, którego  
numer dobrze sobie zanotowałem , nr. 3 , bar
dzo drogo op lacićł dn’a 30 . z. łn. w nocy, 
gdyż sp ieszyłem  się do miasta, w ięc do bo
rykania się z nim nie miałem wcale czasu. 
Ale by na nadużycia podobne nadal nic oyć na
rażonym, wzywam  dotyczącego komisarza po 
licyjne6 o, pod którego jurysdykcją fiakry w  
Złoczowie pozostają, by postarał się o su
m ienniejsze ” vykonyw anie ustaw  ze strony  
podrzędnych mu kom fortablów. N astępnie za 
dziw iło mię bardzo, że przy drodze samej, 
musiałem ze Złoczowa do B rzeżan w lec się 
ciężkim wozem pocztowym , gdy sankami mo
żna było jechać w yśm ienicie. N ie je s t  to 
w iną dotyczącego naczeln ika poczty, bo ten 
daje aż cztery  konie, tylko dyrekcji samej, 
która w ydala w tej mierze najostrzejszy ukaz, 
aby po prostu ui.* pytając na drogę, Iud po
w ietrze zaw sze używ ali tylko ciężkich wozów  
pocztow ych. Ciekawiśm y co to znowu za ka
prys dyrekcji pocztow ej ! Natrafiłem tu także  
na inną wielką niedogodnuść. Wóz pocztow y  
odchodzi ze Z łoczowa do Brzeżan o 10 rano, 
a z B rzeżan do Z łoczow a o godzinie 12. w  
południe, to chyba tylko dla tego, aby pasa
żerow ie już nie mogli zdążyć do pociągu k o 
lejow ego, i czekać m usieli znowu k ilkauaście  
godzin do następnego pociągu nocnego D la  
tego prosimy dyrekcję pocztową aby niedo
godność wymienianą usunąć uprzejm ie ze 
chciała. W  samych B rzeżanach znowu obi
ja ły  się o me Uszy w ieści rozm aite co do 
grona nauczycielsk iego tam tejszego gim na
zjum Grono to, składające się po w iększej 
części ze  supleutów  moskaiofilów, tak  n ieg o 
dziw ie sobie postępywalo z kolegą swym  
który na n ieszczęście  nie je s t  ruaskiin c z ło 
wiekiem , że tenże w skutek pogańskiego ob
chodzenia się z nim form alnie dostał obłaka- 
ma i pomimo iż ich robili uważnymi panowie 
wojskowi i cyw ilni i t. p., feby się nim kto 
zajął słuchali to obojętniej form alnie unikali 
go, a nawet byli z tego kontenci, i teraz po
grążony w najgłębszej m elancholii znajduje 
się w nader opłakanym stanie. N ie wiem, czy  
w ie o tem Rada szkolna krajowa, i czy rzecz  
tę zbadać poleciła, i czy  nareszcie stosowne 
poczyni kroki, czy może pozostaw i tę sprawę, 
ja k  to zw ykle czynić przyzw yczajona, ad ca- 
łeu d a t g r a z r a s  f j

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

—  „Zacni ludzie" —  książka do czytania  
dla m łodzieży; ułożył J u l i u s z  S t a r k e l .  — 
Staraniem najzasłużeńszego i najV ytrw alszego  
z nakładców lwowskich, p. K arda W ilda, w y

la z ła  obecnie we Lwowie książka p o i powyż
szym  tytnlem , bardzo przydatna 4ia szkół 
niedzielnych i w ogóle dla mfodzieży, um ieją
cej nie w iele w ięcej jak  tylko czytać. Z aw ie
ra ona zbiór najpożyteczniejszych wiadomości, 
potrzebnych do ogólnego w ykształcenia czło
wieka prostego, nie .mającego pretensji do s ię 
gania w w yższe sfery w iedzy naukowej, ale 
dość rozw iniętego umysłowo, aby potrafił zro
zumieć i zainteresow ać się w szystkiem , co w 
jego  zakresie w ykształcen ia  można przyswoić  
sobie dobrego, rozumnego i pożytecznego. —  
W  książce tej jest mowa o przeróżnych rze 
czach : począv, szy  od sadownictwa aż do kos
mologii, o historji polskiej, i o rachunkowości 
kupieckiej, o napadach tatarskich, i o oszczę-
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HambnrglOOmark. banko, 
Londyn 10 ft. sterl 
Pary 10 1 frank.
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dnow: itd. — w szystko  to pomieszane w  ar
cym iłych pogadankach i listach , przeplatane 
tu i ów dzie śpiew am i kistorycznem i N iem ce
w icza, lub inuemi w ierszykam i. T a m ięszani- 
na nie razi jednak, bo na każdej karcie tej 
prauy  p. Starki* doczytać aię możne, iż  jed y 
nym jej ceiem  jest, w zbudzić chęć w czytel
niku dokładniejkzego obzrajoruienhi się z tem? 
tak nadzwyczaj cickaw em i rzeczam i, których  
autor dotyka w książce swojej ; pragr.ie on w 
nader zręcznie dobranych przykładach, przed
staw ić całą warteść ośw iaty w praktycznym  
życiu, podaje obraz tegc  idealnego spokoju 
w ew nętrznego, jak ' wlews w  duszę zdrowy ro
zum w połączenin z serdeczną uczciw ością. 
N ic są to aforyzm y suche, rady albo rozpra
w y kaznodziejskie, ale z głęDoką znajom ością  
psychologiczną naszych ludzi wybrał sobie au
tor taką formę do w yłuszczania nank, jakie  
podać zam yślał, iż  mówią ciągle w jego  książ
ce żyw i ludzie, sokratyczną metodą ścierają 
się w niej rozmaite zdania, a czyteln ik  sam  
z łatw ością docnodzi do wniosku, kto ma słu 
szność. N ie bardzo uczony, ale prostym roz
sądkiem obdarzony stolarz, Tomasz Rawicz, 
jego  sąsiad Górka, w esoły filozof w kapocie 
(zakraw ający trochę na frediow skiego ..Pana 
Jow ialsk iego11) zacny, a praktyczny 1 obrotny 
kupiec m ałom iasteczkowy, p. Stefan N iedziel
ski, idealny nauczyciel lu d oyy , Franciszek  
Zarębski, stary leśnik  Stefan Gartaez, samo
rodny badacz przyrody — a w reszcie sz la 
chetny, łakomy nauki ezelaan ik  Jaś, syn T o
m asza R awicza, jako przedstaw iciel młodszej 
generacji rzem ieślników, garnacej się do ośw ia
ty  —  o to „zacni lu d zie11 w piow adzeni na 
scene, przez szan. autora. N iezm iernie to miłe 
postacie, nakreślone lekko, jakby akwareią  
przejrzystą, ale z realistyczną  praw d a: ci ka- 
pociarze mówią prosto z most-a co myśią o tem  
lub o owein, a każdy z nich po swojemu są
dzi o w szystkiem , dyalogi płyną potoczyście, 
stylem , w ziętym  z natury tj. i,ak, jak rzeczy
w iście wyrażają swoje m yśii nasi małomie- 
szczanie, a przytein język  je s t  co do czysto
ści prawdziwie wytworny. Gdy obl.czenia  
krajowej Rady szkolnej wykazują, że na 165  
tysięcy  dzieci, uczęszczających do szkól e le 
m entarnych, około 145 ,000 kończy całą eau- 
ka ję  na drugiej klasie pospolitych szkółek, 
to łatwo zrozum ieć, jak  gw ałtow nie potrzebną  
była dla m łodzieży wychodzącej z tych  szkó
łek podobna książka, jaką w ydal teraz pan 
Starkel — w żadnej biblioteczce ludowej nie 
powinno je j biakować.

— Od Adbiiuistracji sprostowanie
W  ogłoszen iu  czw artkowem  prostujem y na
zw isko pana Z ielen iew sk iego  fabrykanta ma
chin w K rakow ie, które p rzez  pomyłkę w y
drukowano Z ielenew ski.

Gospodarstwo przemysł i hanocl.
—  W ysokie c. k, m inisterstw o handlu ja k  

rów nież król. w ęg. m inisterstw o dla rolnictw a, 
przem ysłu i handlu udzieliło M arcelemu F ili 
pow iczow i, b lacharzow i w  K rakow ie, w y łą 
czny przyw ilej na w yrabianie m aszyny do 
kawy za pomocą ew akuacji i pary na p rze
ciąg dwóch la t. Opis przyw ileju, o którego  
utrzym anie w tajem nicy proszono, zostaje w  
przechow aniu w c. k. archiwum przyw ilejów  
w W ibdnin.

O ś w ię c im  dnia 4 . lu t igr. (Od • ajencji 
banku galicyjsk iego dia handlu i przem ysłu  
w Oświęcimie.) Na d zisiejszy  targ przybyło  
w ołów 100 sztuk, które sprzedano po 33  zł. 
za  cetnar mięsa loco W iedeń licząc.

Na poniedziałkow ym  targu  w W iedniu  
przy spędzie 3 2 8 6  sztnk wołów płacono za  
ga licy jsk ie  3 0 — 3 3 .5 0  zł. za  cetnar mięsa 
bez podatku.

N a poniedziałkowym  targu  w B erlinie d. 
9. lutego było w oiów  2085  i płacono za  ce
lna?1 c'ow y mięsa 24 tal., owiec było 5 4 4 0  
w cenie 9 —  9 '/j  tal. za  sztukę. Ceny n iero
gacizn y  słabe 19 tal. za cetnar.

Na ostatnim targu w Paryżu było wołów  
25 7 2  i owiec 14275  sztuk, płacono za  woły  
6 8 — 91 fr., za owce 8 4  —  100 franków  za  
cetnar cloWy m ięsa.

skie i inne, niż pra^ dziw? wolaodć pf*8j 
zaprowadzono. Ze tego zdania będzie lewi
ca to rzecz pewne. Taki to liberalizm cen 
tralistów jak pewnego pism? ul Mikołaj
ska 4 3 5  w Krakowie.

Hr Egbert Beicredi zaprzecza w Ale- 
form ie , jakoby kiedy usiłował ozochów na
mówić do wejścia w akcję parlamentarną 
albo iżby podczas jego pobytu w Pradze w 
końcu stycznia w tej sprawie konferowano

Courrier des Etais TJnis pisze, że 
między kandydatami na deputowanego dc 
Zgromadzenia z 21. okręgu miejskiego 
(Hanem i okolice w S ta r. Zjod.) jest p. Al
len, Polak, kandydat partji republikańskiej.

Wiener Biait z unia 13. lutegi, po
święcając wstępny artykuł pobytom cesa
rza Franciszka Józefa w Warszawie, po
wiada, że ludność przyjmowała go na
der sympatycznie (ein hochst sympalkctier 
Empfang.)

Do niemieckich 6azet telegrafują, że 
w Petersburgu mają się odbyć pomiędzy 
Andrassym, Grorczakowem i Ignatiewem 
konferencje ze względu na kwestję wscho
dnią.

Z Petersburga donoszą, że program 
urzędowy uroczystości podczas pobytu ce
sarza austrjackiego wymienia: W sobotę 
14. teatr galowy, w niedzielę oari da i o- 
biad w pałacu Zimowym ; w poniedziałek 
bal szlachecki; we wtoiek śniadanie i o- 
biad wojskowy u posła austrjackiego bar. 
Langenau ; we środę polovran!e * we czwar- 
t |k  wieczói; w wielkiej sal; koncertowej; 
w piątek wieczór u hi. Tołstoja. Pora 
jest dosyć łagodna, tylko 10 stopni mrozu.

Telegramy Gazety Narodowej,
W iedeń d. 14. lutego. W odpowiedzi 

na artyku* Dziennika Polskiego koło pol
skie wybrało dr. Juliana ćzerkawskiego 
swoim sekretarzem.

Petersburg d. 14. lutego. Wszystkie 
dzienniki tutejsze podają artykuły festy
nowe. Niemiecka Fetersburger Ztg powia
da: „Jedność solidarna Moskwy, Austrji, 
Niemiec i AYłocn, wizytami wzajemnemi, 
osobiste® zetknięciem się i dowoaam’ przy
jaźni dokunana, jest czworobokiem potęgi 
pokojowej, poręczającym niezakłócony roz
wój państw wewnętrzny. “ Pszczołę Siewier- 
naia pisze: „Moskwa gotową jest do wszel
kich pokojowych rokowań, do w s z e lk ie g o  
zbliżenia przyjacielskiego, któreby na
stręczały rękojmię pokoju.11

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 13. lutbgc 1 874 . 

godzina 4 . min. 5 0 . po południa. 
B e r l i n ,  R as0. Banknoten 9 3 3/4. Credit. 

Aotien 139 7/s - L om barden94— . G alizier 103  !/a. 
Staatsbahn 193 ’/a. Rumttnier 40  s/4. Oesterr. 
Banknoten 8 9 1/,-  Usposobienie s i ln e .

Wiedeń d. iA  lutego 1874 . 
godzina 10. minut 30  przed południem  

A kcje kred. 2 3 8 .5 0 . Anglo-austr. 1 5 3 .2 5 .
Yereinsbank  
Kolej połndn.
Bauoank
Obiig. indem. — .— . 
W ied- Tramw. — .—  • 
Napoleondor — .— .
TTspoLob. s iln ie .

24.50. 
1 6 1 .— .
83.50.

Unionsnank 1 3 5 .— .
Kolei Kar. Lud. 2 3 2 -50 .
Franko - anstr. 4 7 .6 0 .
L o sy  z  j .  1 8 6 0  — .— .
Scaatsbahr - — .— .
Ostbahr — . — .
Rnbel papier. — .— .

Wiedeń 14. lu tego 1874 . 
godzina 2. m inut 25 . po południa.

A kcje fran.-aus. 4 7 .— . W ęgier, kred. J 4 1 .7 5 . 
Anglo • anstr. 153 .75 . Unionsbank 1 3 4 .5 0 . 
Kolej K ai. Lad. 2 3 2 .7 5 . Kolej biedm. — .— . 
Kolej południo. 1 6 0 .— . Kolej A lfod. 142 .50 . 
Kolej E lżb iety  2 1 2 .— . Kolej L w .-tzer  1 4 2 .7 5 . 
Czes. Nordostba. 191 75. V ereins-Bank 2 5 .— . 
Kolej Rudolfa 159 .25 . W ęg. Ostbahn. 6 6 .— . 
Gal. iffdemniz. — .— . L osy z r. 1864  1 4 1 .7 5 . 
Koszyc.-Oderb. 1 4 0 .— . Verkehrsbank 1 2 4 .— . 
L osy tm eck ie 4 3 .5 0 . Baubank-Act. 8Ł .26, 
Kolej państwow. 3 2 6 .— . Bankverein 7 8 .— . 
W ied. Banver. 4 4 .2 5 . Hyp Ren. ban. 3 0 .— . 
Usposobienie s iln e .

ISr adesłane.
Podczas teraźn iejszego  powietrza ostrego  

pojaw iają się u koni bardzo często gościec, 
renm atyzm , sparaliżow anie, sztyw ność nóg itp. 
i to powoduje nas, zw rócić uwag^ s z a n o w n y c h  
posiadaczy koni na P łyn  u z d r a w ia j ą c y ,  Jana  
K w izdy, któremu cesarz F ianaiszek  J ó z e f  I. 
nadał w yłączny p r z y w i l e j .  M iejsca sprze
daży zam iesz izone są  w drngosti onuem ogło
szen iu

r r y

Ostatnie w iadom ości.
Przed trzema dniami prokuratorj? wie

deńska skonfiskowała Deutache Ztg. Z tego 
powodu centralistyczny kiub postępowy 
wybrał komitet, który ma rozebrać potrze
bę rewizji ustawy prasowej, i ewentualnie 
wytoczyć tę sprawę w Radzie państwa.
Zapewne ci pp. postępowcy zastanowiwszy 
się, uznają, że lepiej, aby dwa razy do ro
ku konfiskowano Deutsche Ztg., ale co ty
godnia przytfąjniniej faz głflyroe^Risma^cze-___________________  ____

" N ader ram Z ^ W s e y a t lń m  c te r p tą c y m  e a p eu m ie . zd row ie , t s t i y b e T l e k a r s t t ^ T  ) to s e ió lt'‘

I t  e y a l e s c i ó r  o d i i  B  a
™ i, • • . A  L O H D 1  J f lh

tó.  f  “ u -  r *  > * - W  i 10. .
organ,,?r oddechu, jako to: liuberkuly suchot* ? ątroby’ ?r"czołow- ścuow ej, pe. er* ,, nerei
bezsilność hemoroidy wodna ^aj ’ me awnosć’ Mtkania> biegunki, bezsenność
itp nawet podczas c ałv — ,  ̂ .Sor4czki, zawrotj g*owy, nderzenia krwi, szum w uszlcH, nudności
1 -rycia? 75 000  iA ,. a "a* omec d 1 a b e t  e 8, melancholię, schudnięcie, .cumatyzm. gościec, blednioe,

y Ąf? . 000  świadectw o wyleczeniu cłtorob, które urągały wszelkim lekarstwom:
P 6 1 M  l k a t  Nr‘. 74'6.70' W i e d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6 )

urbnit j  • miesif"ami znajdowałem się w stanie najoplakauszym. Cierpiałem bole piersiowe i ne-wowe 
bcnuątem z duu na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studj >ch Usłyszałem o par 
mejI cudownej lte.ales ućre, począłem ją ożywać, i mogą pana zapewnić, że po 1-miesięcznem uiywamn je- 

wjzdrowiałe n zupę n  , j  wzmocniłem się, tań że bez żadnjgo drżenia rąk mog pLs 5 Widzę się spowodo
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako , a»arstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję
z uszanowaniem. Ga ; b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szf. bandl.

Certyfikat Nr. 73.668. M i t t i  > w i t z, 30. kyntnia 1871.
Dzięki doskonaM oiączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajuuji 

Bie na drodza polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poiwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Revalesciere, z obszerną instrukcją zażywania te. niączki n 
dzieci 8-tygodni iwych. Z uszanowaniem. Mi k o  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f - i j  a t  Nr. 73.704. _ P r z i l e p ,  poczt:. Holleschan na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielzą nigę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać rai jeszcze 2 funty prawdziwej K*.ales- 
ciere. Z szacunkiem: J ó z e f R o h a c z e k ,  leśniczy •

R e a ie f.iire  du S a r* y  pożywniejsze jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 razy troją cen
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta ? zł. 60 o., *a funt 2 zł 60 o

2 funt^ 4 zł. 60 c., 6 ftntów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 9 z
W c. i po 4 zł, ISO c. Czekolada w prozzku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60  o-, 24 filiżanek 2 z
60 4 t  filiżanek 4 i ł .  60 c. w proszku na 120 riiizanek 10 zł., n* 3(B UiŁ 20 zł., na 676 filii. 36 z!
GŁOWEF s k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y 1*, et oomp. W a l . f i s c h g a t  le 8, jakoteł wszędzis
w porządnych apiekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wyżyła tei Boialcscićrc swoją u  pobraniem

Ajeacje: W B i a ł e i : u aptekarza E-ioh Keler pod Lwem. W B o c i i n i : I. E. Busiewicza  
apt. w  B iO d a c b  :u IC. 8. Pranrota, aptekari pod słosynt orłem i G. Grunspanna, w O s e r n l o w c a c k  •' 
n śltarac. k. apt.. i Ignacego Schnirchj w I  r J. Sidorowioza w K r a k o w i e :  „ józefa Trau-
czyńakiego; we L v a w i e :  n Zygmunta Bnckera aptekarza, u Piotra MikolascLa apteka,ma LeoDolda
Rotlendera, - F W. Rińlilnwskiegu, n Karola SchuPut.-a, u Jnb.usza Reiss" i u Jakósa B .„era- « P « t z r l «
nJózefay. Tórok; f  f  M r *  n jó z  Edrsta; w P m i f G a :  , EdwarK M w h a l s Ł ^  w 
■ s o w i : 1 J. Schaitte-a et Comp., w S t i s 1 a w 1 w ie u Ferd.^Stecher* aut w S Ł r^ ir  u D J
Nuwonbiati et Comp.; w T a rn o p o lu : u A. M awetza i dr. AJBu^heia c s ap-jLa obw • w T a n  a -
w i© z u A Ten czy ca apt cod Aniołem, i n W. T, A W»'igórskiego '



Nasiona jarzynowe, kwiatowe, polne i lasowe z ostatniego zbioru, poleca 
Pierwszy JSkład Nasion

W ilhelm a Adama w e  L w ow ie,
p rzy  placu M arjach im  N r. 10 naprzeciw  hotelu Europejskiego.

Cierpiącym na piersi
zbiorowa odpowiedź,

a  mianowicie wszyjtkira tym, którzy mnie od 
la t  5ciu jako od czasu megó wyleczenia z su 
c h o t ,  z pierwszym brzaskiem każdej wiosny 
cało-rkuszowemi iis tami zaszczycają i w łychż 
o moje teraźniejsze zdrowie, dalej o środki 
leks -kie, któremi wyleczony zostałem i o sy 
atem leczenia pana A , C i d e s k i ę t ę b ,  przez 
którego wyleczony zostałem, niemniej u symp
tomy byłej mojej słabości skrupulatnie wypy
tają*, jako adm in istra to r  i duszpasterz dość 
rozległe j parafji górzystej _< dla braku czasu 
potrzebnego fta każde listowne zapytanie z osu

ną odpowiadania, daję odpowiedź zbiorową:
1 . od czasu wyleczenia mego w roku 1868 

do dziś dnia nie zapadałem więcej na tę s ła 
bość , i czuję się odtąd zupełnie -zdrowym, 
czerstwym i silnym na ciele, za co panu A. Cie- 
lesk.emu w roku 1868 publiczne podziękowa 
nie gazetami ogłosiłem.

2. Symptomy mojej słabości były  o ile so
bie przypominam: silny kaszel,  krwi.otok,. 
kłucie i ból p iers i,  rozwolnienie, bezsenność, 
dre szcz , gorączka , nocne poty , u t r a ta  ciała, 
puchlina nóg i t. d.

System leczenia p. 1-■ je s t  to jak  uważałem] 
po sobie i po siostrze mojej , przepisywanie' 
środków naturalnych z ziół na zgęstnieniu 
krwi i sokow działających i dopomaganie na -1 
turze ustroju organicznego do odżywiania ciał j 
i usunięcia zepsutych so^uw i k r w i , a zas tą
pienie ich świeżemi, usuwając szybko kaszel, 
gorączkę , nocne poty i t. d. właściwym sobie 
sposobem.

W ogólności odselam wszystkich do mnie 
się udających z swemi cierpieniami do pan" 
Adama Cieleckiego, badacza przyrody w J a n  
sławiu, któren prócz mnie siostry ruoji j ki 
kudziesięciu suchotników już wyleczywszy — 
pzędzej niż ja będzie w stanic  odpow;e lnio 
do podanych mu symptomów słabości każdego 
poimormować i oświec:ć. 1M 0 I — 1

Przepraszając bardzo wszystkich p. t. l is ta 
mi awemi mnie zaszczycających za 
niniejszą odpowiedź, do której jedynie orak 
ogromn” czasu krom najlepszej chęci każdemm 
sinienia  mnie zmusza — pozostaję z przyna- 
le ine ia  poważaniem rzetelnym sługą

K8. Wiktor Małno«*ki,
A dm inis tra to r  paraiji.

W uika  rzędzianowska w lu tym  1874.

F. I. 1
w e  L w o w ie

otrzyma! z n a j w i ę k s z e g o  magazynu 
B raci ro p ó w  u M oskw ie

Herbatę na skład
i poleca 1115 7 — 12 

ószy gatunek funt 4 tłr.
2g. „ „ ó „ 60 ct.
3ci - » 3 „ — „

również

7. nihgazyuu C. Trau we Wiedniu 
f c i iu s in .s k I familijna ft. 4 z łr .— ct. 
K aisow  . . .  „ 5 „ —
S o n c k o n g  w skrzyne

czkach oryginalnych „ 3 „ 60 
wreszcie

polecaai w demu w eleganckie 
pudełka pakowaną 

fc o u e l s o u g  czerw, pudeł. ft. zlr. 3.— 
< o n g o ,  i iebieskie „ * „ „ 2 .-
P pocjIi  z  h e r u a t y  „ „ „ 1 20

C I E R P I E N I A  S Z Y I ,
C H O K O « Y

. K R T A N I I F S T .
CUKIERKI DETHAAA

zalecane w słabościach gard ła  , cnrypc 
zapaiemu gardra, zawrzodowaniu w ustach  
cuchnącemu nadc.howi, irry iacjt w gardle 
i gebie przez palenie tytouln, zapobiegają 
dzia łan iu  tytoniu Lekarze zalecają je  szcze 

mme -"szJzycających za* zbiorową gólniej kaznodziejom, moweom, profesorom i
................................................ śp iew akom , albowiem utrzym ują  siłę organu

głosu i zapobiegają strudzen: u gardła.
W Paryżu w aptece p. D e t h a n a ,  Fau-  

bourg St. Denis, 90, we L w o w ie  w aptece p. 
M iko '—e u i ,  w Krakowie w aptece p. T r  a u- 
c z y ń  s k i e g o  pod Koroną w h y j k u  g ł ó 
wnym. 1137 7 —52

■hWtlżr prasowane
z  f a b r y k i

Ad. Ig Mautnera i Syna w e Wiedniu,
jedynie pewne i niezawodne tak  do rozczynu ciasta, jak w fer
mencie gorzelnianym, wyłącznie odszczególnioue na wystawie 
(światowej

odznaką honorową
( E h r - e n d i p l o m )  

o 5 0  procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak 
dla gospodyni domu, jako też dla gorzHnika według swej 
pewności jedynie do polecenia.

Jedna szczególna próba da przekonanie, że zalecane d ro 
żdże przez

handel korzenny K. B&łtnb&u& we Lwowie
nadspodziewanie wymaganiom zadosyć uczynią.

Obstalowaó można tak najmniejszą j k^ największą ilośd 
każdego razu przy potrzebie, lub też łaskawie oznaczyć raz 
na zawsze dzień wysyłki za zaliczką pocztową.

1
0 ® *  Nasiona, wszelkie wypróbowane i zdatność 

kiełkowania uiezawodna.

Cenuik tegoroczny, zawierający różne nowości 
jarzyn i Kwia tów,  posyłam franko na łaskawe 
żądanie. , , 25 , _

Zaproszenie do przedpłaty,

Pod redakcja W ł a d y s ł a w a  Ł o z i ń s k i e g o
Lwowskiej wychodzi juz drugi rok a nakładem wydawnictwa „Gazety

„Ppewadnik naukowy i literacki,64
; p.smo poświęcone nauce i l i te ra tu rze ,  a to raz na miesiąc w objętości pięciu arkuszy ści- 
i £ c ™ku . ' r “ me/  dwóch t-m acb  fu 30 arkuszy), Z a w i e r a :  Rozprawy hTstoryizne i 
h te iack ie ,  życ io rys#  przeglądy krytyczne, sprawozdania z poważuiejs."-eh objawuw ruchu 
literackiego i a r tystycznego; studja eko--,miczne i sta tys tyczne;  m o n o g ra f ie w a ż n 7ei«Sycb 
miejscowości; -sprawozdana ? ruchu na- j  i reg o  za granicą/w iadom ości  krytyczne o naizna 
komitszycli publikacjach sbcycli i bibliogu-kSje. '

ną lc ią  najznakomitsze siły naukowe dla każdej spe-

W  południowej Galicji lub 
na Bukowinie

poszukuje się

posiadłości ziemskiej
w wartości począwszy od 20.000 złr .  Nabywcy 
(Polak) głównie chodzi o z d ro w ą , piękną oko
licę Interesentów uprasza aię przesłać anszlagi 
i warunki sprzedaży do Adminis tracji  „Gazety 
Narodowej^ pod adresem I t r .  jW* 1527 1—3

Woda księżniczek
f E a u  < i e  E r i n c e u s e s )

A u g u s t a  R e n a ,  1 w  P a r y ż a .
Jes t to  najs łynniejszy środek do u trzym a

nia lśniąco-białej i delikatnej skór) do naj 
późniejszego wieku,  i usuwa wszelkie skórne 
słabości jak  to do każdego flakonu przyią 
czony przepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 c n t . , opakowanie jednego 
lub dweeh flakonów 25 cm,.

Jedynie prawdziwa w handlu  towarów ga 
lanteryjnych i instrum entów muzycznych

J .  N i e m i r O T ł  s k i e g o  N a s t ę p c ó w
we Lwowie. 1100 4— ?

Bez bolu
i b a z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekaietw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież bez chorób następny-1' i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą według zupełnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych wy

padkach
upławy rury moczowej,

tak  iw ie io  powstałe jakoteż bardzo zasta- 
rza e, naturalnie, gruntownie i szybko
Ikr. Hartmann,

członek lekarskiego Wydziału, 
w W iertnlu, Stadt, Habbburgerg. 3.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwęże
nia, upiawy u kobiet, iladaczkę, niepłodność, 
upławy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynsnia i bez wypalania zołzowych 
lub kiłowych wrzodów i t. d. Zachowuje 
najściślejszą dyskrecję. N a  l is ty  z nonora- 
r j r n  z nazwiskiem łub l i te rą  odpowiada 
odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zlr. w. a. przesyła od- 
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u-

k

£M
P igu łk i dla psów,

na podstawie długoletnich doświadczeń na j
słynniejszych weterynarzy A ngli i ,  wyra
biane przez Franeiszbs Jans Kwizdę w

K orn eu b u rg u , 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

p r z e c i w k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudełka 1 złr. w. a. 

N iesfalszow auych moir a dostać: 
we Lwowie  u Konstantego Iskierskiego, u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta  Kuckera; 
w K n .kow ie  u jawornickiego, w Tarnow ie  
u J. Wielogórskiego, to S tan isław ow i-  w 
aptece Stechera de Seóenitz. 1172 3 —7

1440 5 - 1 0
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Do szeregu współpracowników 
cjaiuej gałęzi powyższego programu.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i : w cesarstwie _ austrjackiem rocznie 4 z l r . .  ólrocznie 
zlr. w. a . ,  w granicach Niemiec rocznie 3 talary ,  półrocznie 1*. 

(najdogodniej przekazem pocztowym; pod adrasem i s i l u i . -
2 złr. , ćwiyrćrocznie 1 zlr. w. 
talara ,  którą prosimy nadsyłać 
n i.U r a c .ja  „ G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  i i l i , - a  H a ł o w i f  ij 2 9 .

K s ię g a r ó k a  (główny sktaa w księgarni „Gubrynowicza i Sch.nidla“ )
5 0  c e S w  w. !!'' ’ P C°  toni 3 *5 °  ’ Z* "WierĆ roku 1 ~'  “  «»z.vt

/ a  ,.ałvP r T 2 ! 1ralt f c rie ł "  którzy uiszczą przedpłatę na „Gazete“ z góryza cały lok (od 1. styczni., pocztą 16 zlr., ,v miejscu 12 z l r . ,  lub za pól roku (od 1. stv  
1 1 lipca)^ pocztą 8 zlr. , w miejscu 6 zlr  , otrzymują „Przewodnik* bezpłatnie 

zas_prenumeratorowi,; cwiercroczni i miesięczni, u a  ż ą d a n i e  za d o p ła ta :  pierwsi 75 ct.
1M7 1—3za kwartał ,  drudzy oO ct. za zeszyt.

używa się z niezawo
dnym skutkiem przeciw: 
I k a s z l o m  n e r w o 
w y m  ,  k a t a r o m  , 

k o k l u „ z o  w i ,  b e z d e n n o ś c i  i  w s z e l 
k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r s i o t y m .

Zadawalnia lekarzy i cnorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36, 
w aptece Dra C h ab le ; we Lwowie .r aptece 
p Mikolascha. 1016 21—48

Zupełnie
świeży

transport!

Zupełnie
świecy

transport!
1442 2— 3

tegorocznego zbioru majowego otrzyma! handel
Fryderyka Sc hubutha  i S y n a

w e  L w o w i e ,  w  i l j  n j u  l i c z ] a  Aó
i poleca takową po następujących cenach:

1 funt Herbaty  C o n ^ o  . zł. 4 . 6 0  
1 „ j  S o u c l i o n g  przedn. _ 2 .- -
1 ;  t  „ najprzbd. ” 3 .  -  
1 „ „ f  e c c o  . „ 2 . 5 0

1 funt  P e c c o  przednia zł. 3 . —
1 „ „ najprzedniej. „ 4 , ~
1 „ „ karawanowe , 5 . —

6 , 7  f  3 .
O k r u c h y  n e r b a c i a n e  funt złr. 1 . ct 2CL ,  najlepsze złr .  1 . ct. 5 0 .  

Ośmioletni stary rum Qremski
Butelka cala . . . . złr. 1 , 5 0  Butelka c a ł a ..................................2 . —

n p ó ł ............................. v —* 7 5  i „ pół ..................................1 . —
Cenniki rozsyłam  fran o. — Zamówienia z prowincji od>vrotną poc«t< 

w ysyłane bywają

cia. 1<)7(
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55 B4 Sebastopol’—
C O Z «  P O TR Z EB N A  

jD O r^ Z t lK /SZ C Z EN i/ l  I
I BURZE S/§K£tADĄC S/fSPAĆ I

yDOZA POTRZERNA DO UT RZYMAHIAj 
WOLNEGO S T  CL CA

h-wiuji d£DZt^8 -■«.>«)   -_ ZDriOWIC

We Lwowie W aptekach pp. P. 
Rikolascba i Rui kera w lvra- 
k o w i e  w aptekach, pp. J  T rądtzyń- 
skiego i W. Redyka ; w B r o d a c h  w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1006 7 —?

Prawnie  wzorem i marką przeo.w naśladowaniu zastrzeżony 'RRiJl
v g ó lln ie  u z n a n y  p r a w d z iw y  ś n ie g o g ó r s k i

U L O P E K  Z IO Ł O W Y ,
i p o r / ą d z o n y  z 2 4  n a j l  -p szych  ro ś l in  a l p e j s k i c h ,  p o d ł u g  p r z e p i s u  l e k a r s k i e g o  
l la  c i e r p i ą c y c h  n a  p ie r s i  i p ł u c a ,  n a  g r y p ę ,  c h r y p k ę ,  k a s z e l ,  bó l  szy j  i , d ł a -  

w p i e r s i ,  z a f l e g m ie n ie ,  c i ę ż k i e  o d d e e b a n ie ,  j e s t  z a w s z e  ś w ie ż y  d o n a b y c i a ' : 
r aptekach pp Zyg. Raekera, J  B eisera i P  Mikolascha.
R ó w n i e ż  u t r z y m u j ą  t a k o w y :

p. J .  A. Stańko apt.

Jeneralna ajencja: A. Alackean & Coilip.
190 .1 83  oryginalni cli kosiarek W ooda jest  w użyciu.

wierne
we LWOWIE

Wy łą cz ui e  przez nas  s p r zed awa na  oryginama W o o d a  Z a i >  
w i a r k a  i  k o s i a r k a  byl i jedyną, kt ó ra  na wiedeńskiej w ysta
wie powszechnej po u s t n te cz mo n yc h  pr óbach wspólzaw,  duict  p u e c i w  
2 6  i uuym a me ryk ańs ki m i t. d. kosiarkom n jw yższą Odznakę 
p l o m  k o n o r o w y 46 ot rzymnla.  Budowniczemu najlepszej  kosiarki ,  
panu  Walterowi A. Woodowi w Huusic.t-Falls w Nowym Jorku n a 
dano  oprócz tego „order Franciszka Józefa.11 Jeszcze żadna  a m e r y 
ka ńs ka  żn iwiarka  u.o uzyska ła  w Euiop i o t ak powszechnego i calkowi-  
tt-go uznani a,  j a k  żniwiarka i kos iarka Wonda.

Ceny opl at ni e  w Krakowie wraz z opakowaniem.
Woda oryginalna żniwiarka, komple tna  z 4  g r a b i a m i ,  2 sz tau-  

gamt  noż iwemi, częściami rezerwowemi i 1 rzędem uniwersa lnych n a r z ę 
dzi,  o c l on a:  sreorem złr .  4 3 0  —  t rans i tn  srobr.  z l r .  4 1 5 .

Wooda oryginaliia uprzywilejowat.a kosiarka do trawy z ra 
mami Żelaznem1 kompletni: z d woma s z t 1 l igami nożowemi i częściami 
rezerwowemi,  oc lona:  srebr .  zlr .  2 9 0  —  t r ans , t o  : s rbr .  z l r .  280 .

Zniwńarka  i kos ia rka  w porównaniu do przeszłego roku znów z na-  
czuie p ileps/.oną z o s t a ł a ,  a i lus t rowano opisanie tejże rozsyłamy darmo 
i f ranco.

Zwraca się u w a g ę , aby Wooda oryginalne machiny nie za 
mieniono z naśladowanemi podobnych nazw. Ponieważ ot rzymal i śmy 
j uż  zu iczną Lczbę z am ówi eń ,  przeto zmuszeni  j es teśmy w interesie
punktualnej dostawy > pras>ać o wcześne zamówienia.

Ponieważ  spr zeda j emy i polecamy ,i.ak najusi lniej  nasze s łynnie
znane  a na wiedeńskiej w ystaw ia pnwszechnej „medalem zasługi" 
o d y n a ' / o n e  siewniki rzędowe i grabie konne ze stalowum! zębami, 
tudzież  Robey & Comp. l o c u i n o b i l e  i uprzywileiowane m l o -  
c a r u i e  z ramami Żelaznami ( ,dmie/..me na wiedńeskiej w ystaw ie  
powszecnnij „meoaiem postępu") i nas-  s k ł a d : szatkownic do bu
raków, sieczkarń, gniotowników do słodu i zboża, wag dziesiętnych  
i dla bydła, maszyn do czyszczenia i rozgatunkowania zboża, sło
w n i k i  sz e r o k ie  i wszelkich machin gospodar tzn- r t mi ezych .

A. Mackean & Uomp.
w K r a k o w ie , kantor przy ulicy Florjańskiej Nr. 338.

20.715 kosiarek Wooda zrobiono i sprzedano w roku 1873.
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w R zeszow ie  p. Schaiter. 
n Sam borze  p. Kriegsei«en. 
n S ta n is ła w o w ie  p. Tomanek. 
n S tr y ju  p. Sitlorowicz.
„ S zczercu  p. J .  Pełka.
„ Sarnopo lu  p. Buchelt apt.
„ T a n o w ie  p. Sidorowicz apt.
„ Turce  p. M Platzek apt.
„ W adow icach  p. Ant. Uhnan apt. 
„ Złoczow ie  p. Petesch.

w IMelsku p. J .  A. Stanke 
n Bochni p. A. Kasprzykiewicz.
„ Brodach  p. Kościcki apt.
„ Brzedanach p. Żminkowski apt.

D em b icy  p. F. Herzog.
Gorlicach  p. Walery liogawski apt,
Krakowie p. E. Stockmar apt.
K ętach  p. Streya 
M yślen icach  p. M. Lowczyński.
N o w ym  T argu  p. Kamieński.
P rzem yślu  p. Gaidetschka i Syn.

Cena jednej flaszki 1 * ł r .  2 6  c t -  Ci sami pp. depozytarjuszc utrzymują.

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c. k nadlekarza. Cena pudelka 23 cnt. w. a.

Dr. BEHBA EKSTRAKT AEBWOWY
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 cnt. w. a.

WODA ORJENTALN A 1457 2 6
dr. W altera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 złr 5 cnt.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
(Pontrinage de Rose) oporządzony podług prof. Chaussier w Paryżu , przeciw zapaleniom 

skalecz moru, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złr. 5 ct. w. a.

w a.

S t y  r y j  * k i s o k  z r o ś 1 i n a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a.

Główny skłm
cierpiącymi na piersi i płuca,
J u l l i i R  B ituer, A pothckcr in ( B o g u i t z  lud W lc u .“

ORFŚYRERIii CHRISTOFŁE
  1411 3

Ś w ie ż o  o tw o r z o n y
tuż obok m a g a zy n u  n a sz e g o  w yrobów  z ło tn iczy ch  i ju b ile rsk ich  w  Rynku I. 4 5 ,  

J e d y n y  n a  G a l i c j ę  S k ł a d  f a b r y c z n y

SKEBEK CHR1ST0FL0WSKICH
zajmujących po szczerem sreb rze  najpierwsze miejsce.

Srebro to, pochodzące ze słynnej rubryki Christuflo et Cie w Paryżu, odszcze-, 
gólnione na wszystkicli w y s t a w a c h  światowych pierwszeuii medalami, ma tę wyższość 
nad wazelkiemi tego roa^.iju labrykataini , źe po najdłuższem użyciu , zachowuje 
białość ,  która go c e c h u j e  za świeża. W s k h d o  #e jogo częśi chodzi metal „ a l f ę - '  
nid‘* na wskióś b ia iy ,  ą  n a d t o  znirk poiicerankowy, wskazuje ilość zawartego 
w nim najczystszego s r e b r a  l f i t c j  próby. Zwracamy uwagę Szanownej P ub l i 
czności , że rzeczoua fabryka wyrabia towary j e d n e g o  t y l k o  n a j l e p s z e g o  
g a t u n k u ,  to jest:  uie wypuszcza gorszych albo lepszych. Każdy przedmiot ozna
czony jest S t e i n pleill f a b r y c z n y m .  D l a  uwidocznienia cen,  podajemy treściwy cennik

przedmiotów stołowych i
12 łyżek . . 
12 noży . . 
12 grabków 
12 ułyżeczek 

1 kochia  
1 kochelka

zlr. 16, 17 albo 18 75 
16, 17 „ 20—
16. 17 18-75
9 mniejszych 7 '— 
5-30, 6-15 i 7 —  
3-20 i 4 -

Pręilkie i niezawodne, wytępienie
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odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i es f  a ł sz o wan ą : 
we LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiego, Jak. Beisera, Z. Buckera, 1J Mi
kolascha, w STANISŁAW OW IE u Stechera v. Sebenitz; w  KRAKOWIE u 

p. M . Jaworskiego, w TARNOW IE u pp. Józefa Jahna, H . Koyi.
Cena sztuki 50 ct. w. a, 1171 5 10

Ważne dla posiadaczy koni.
Podczas zmiany siercślu koni, są to wpływom powietrza wieccj uległe jak  winnej 

porze, dlatego każdy staranny posjiidicz koni zwróci swą uw.igę u, to ,  ,by k ń jego 
o trzym ał piękną maść. Są także ferodki, których użycie pomaga ho naturalnego roz- 
woj i Doświadczony w tym względzie jes t  uzdrawiający płyn dla koni, odszczególniony 
wyłącznym przywilejem od cesarza Franciszka I . .  wyrobu Franciszka Jana  Kwizdy, o 
którym już nieraz zamieszczaliśmy pisma pochwalne, do którycU przyłączamy nastę 
pujące :

Do pana Franciszka Jana  Kwizdy w Korneuburgu. Zapas pańskiego c. k. uzdra
wiającego płynu  już mi się kończy, racz mi pan znowu przysłać nową partję.

P ły n  ten okazał się tej wiosny pieoszacowanym, zwłaszcza, że po zmianie sierci 
nastąpiły  z imna; jedynie pańskiemu płynowi uzdrawiającemu zawdzięczam, źe moje 
konie o trzymały krótk i,  piękny i równy wlos letni. Przytem zauważyć wypada, że pod
czas czterech tygodni nie użyto więcej jak  flaszkę płynu i miarę okowity do rozciccze- 
nia, *co czyni kwotę 2 złr. 20 ct., za co każdy racjonalny gospodarz za rozpowszechnienie 
pańskiego preparatu panu podzięsuie.

Wr. Neustadt Książe  R. A u e r sp e rg .
Cena flaszki płynu uzdrawiającego dla koni 1 z lr .  40 ct.

1 łyżka  pó łm isk o w a  złr . 4. 4 50 i 5 
12 podstaw ek  pod noże i ły ż k 1 złr . s  25 

i złr .  13-50.
12 łyżek  deserowych z ł r .  12-— i 15'— 
12 g rabków  „ „ 11-50 i 15-—
12 noży „ _ 12 — i 15-—

Ceny in n y c h  wyrobów są rozm aite ,  .ąfosownie do f , s  nu i w ic l s o ś c i , gdyż te  
j e d y n ie  w p ływ ają  na  cenę; i tak ,  ciota l ich ta rzy  od 7 zir. , 8 z ł r .  50 ct ., 10 z ł r . ,  idzie 
c o r a z  wyżej aż do najoziluhniejszych giloz iwanycli  na cenę 13 z łr .  Kandelabry g ład 
kie na 2 świec .'! ■ z l r . .  na  trzy  p ło n ie n ie  40 z l r .  I m b i y e z k i , C z a jn ik i .  Dzbanuszki 
n a  śm ie tankę ,  Tace i Tacki, E ta że rk i  n a  cukry  i c ias ta ,  słowem w y b ó r  n a jś iy ie tm ej  
szych przedm io tów  po cenach p r / . y s l ę p i i y c l i .  s i a i y c l i .  f a b r y c z n y c h .

Kościelne przedmioty posiadamy z fabryk nieinieekicli.
Chlubiąc sit; zaufaniem zaskarbioiiem sobie u Szanownej Publiczności M  l a t  już 35, 
m am y  nadzieję,  że polecając nasze nowe p rz e d s ię b io r s tw o ^ u t rw a la m y  je Więcej jeszcze.

D C  P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  W  
polęćaniy od d aw n a  e g z U tu j ą c y  już m a g a z y n  nasz wyrobów z ło tn iczych ,  ju b i le rsk ich  

i szczero-si-’ebrny«łi , zawsze w y tw o rn ic  i obticie zao p a t rzo n y .
Z najglębszem uszanowaniem

J ó z e f  O stro w sk i i $ ryn .
we L w o w ie ,  R y n e k  1 45.

We L w o - w i e  : Konstanty  Iskiersl i , ap t  P. Mikolcscha, apteka J.  Beisera, apt.  
Zygrnun. Ruckera (dawniej Tomanka); w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku gł.  kam. 
Kirchmajeia p. Józef Jahu, apt.  Jozefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich uiemal 
miastach królestwa Gaiicji są składy urządzone , które od czasu do czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

X ) v t r 7 0 C ł  Y sflW C I D la  zaw arowania się pi zeciw fałszow aniom , upra- 
J r r Z t * P > L I  U q G , ‘ sza się na to baczyć,  iz  p łyn  restytucyjny F ra n 

ciszka Jana K w izd y  jes t tylko ten p ra w d z iw y , który c. k. w yłącznym  przyw ilejem  
odznaczono, i nie potrzeba e n przemieniać z inuewi podobnemi fabrykatami, dalej z wraca 
■się aa to uwagę,  i i  na każdej etykiecie proszku  korneuburskieg:>, moje n iże j zam ie
szczone nazw  sko napisane czerwoną fa rbą  się znajduje, ywazam  przeto za m ój obo
w iązek  t wiadomió, są w handlu fjissuw anc środki, które złożone są z bez sku tku 
jących  t naw et szkodliwych ingredjencji, przed zakapnem  których ostrzegam.
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A P I E R  RIG jLLOT

1868

alb<> u i u s z i n r d a  w LA i u h

N A  S Y N A P I S M Y
M edal l o ty  vr Lyonie  1872

M ed ale  srebrne M edale  b r o m o w e
  I Iav re  1868 Paryż  1855 —

T ry e s t  1871 p a ry i  1872 T ry e s t  1871 H avre
P r z y j ę t y  w s z p i t a l a c h  p a r y z k i c l i ,  a in b i i l a u t t a c l i  i s z p i t a l a c h  

w o j s k o w y c h ,  w  m a r y n a r k a c h  f r a u e n z k i e j  i k r ó l e w s k o - a n g i e i t t k i e j .

„Zachować nrączce musztardowej wszystkie jej własności,  otrzymać w k i k u  chwi
lach z łatwością skutek stanowczy z możliwie najmniejszą’ ilością lei ar- Jj A .  A f e p "  
stwa, oto zadania, któru p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany, i td .u

Dr. A. Bouchardat (annuaire de thćra]ieutique, 1868, p. 204). g
Wymagać należy podpisu jak obok: — unikać fałszerstw. i024 2 -3
W  P a ry ż u ,  ulica V,cille-du-TempieNr. 26. — We Lwowie w aptece p. J. Mikfc- 

lascli ; w Krakowio w aptece p. Trauczyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kullak.

"Wjdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan D obrzaóiki. Z drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A .  SkerJa.


